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„ z odjyfSzenlem flo flomii r5C „
Numer pojedynczy . . 4 halerzy

Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocziową

Drobne ogłoszenia po 4 halerzy od wyrazu h e M c y a *  Lwów, Zimorowicza 17.-®. Adminisfrasyai ul. \Bałowa 6. Ceny ogiuszeń: 20 h a l  za  ?-szp. wiersz pet.

Precz z Miewiczcm!
W  siolicy naszego kraju, • w  mie

ście słynącem  na całą Polskę z gorą
cego patryotyzm u i uczciw ości obyw a
telskiej, w re obecnie jak  w  kotle pod
ziemna, krecia roDota socyalistów , 
zm ierzająca do przeforsow ania

kandydatury swego sztabowca Mykoly 
Hankiewicza.

A ten znany  z patryo tyzm u ogól 
milczy, nie in teresu je  się zapew ne tą 
ukry tą  robotą, lekcew aży ją  może 
w  m yśl przysłow ia, że , z  a r m a t a 
m i  n a  w r ó b l e  w y c h o d z ą  t y l 
k o  g  ł u  p c y “. Pow iadam y : moze. Nie 
jesteśm y Dowiem pew ni, co nam  przy
niesie dzień 7. w rześnia. Ktu wie ? 
A m oże z łona naszego obyw atelstw a 
w yjdzie bolesny zgrzyt Może się z ra j-  
dą zdrajcy  i Judasze, którzy hańbą 
okryją sław ę m iasta, tego m iasta, co 
już raz popełniło zbrodnię,

obdarzając aż trzech czerwonych wro
gów narodu mandatem poselskim.

N iew ierzym y w to. A jednak,..
Jeśli jeszcze drga choć odroLina 

uczciw ości w duszach  tycb obywateli, 
k tórzy się dali obałam ucić brudnym  
m ętom  —  niech posłuchają, niech roz
w ażą słow a, które jak  głos sum ienia 
pod stopy im ciskam y.

P rzedew szystk iem : tom i czem 
jest Mykoła H ankiew icz? N ajskrajniej
szy  borytel ukraiński i socyalu ta , re
daktor najszkodliw szego w  całej Polsce 
hudecow skiego św istka!

W ystarczyć pow inien jeaen  jed y 
ny przykład dla ocenienia m oralnej w ar
tości tego tow arzysza -

Społeczeństw a polskie w szystkich 
zaDorów jeszcze nie ochłonęło z żalu 
Po zam ordow aniu  w hestyalski sposób 
nam iestnika Potockiego. Cała Polska 
pogrążyła się w żałobie. Cała E uropa 
wyraziła nam  współczucie, a m order
com oburzenie i pogardę. N aw et część 
prasy pruskiej była oburzona tą zbrodnią.

Jeden tylko Mykola hankiewicz, re 
daktor hudecowskiepo św.stka, po
chwalał zbrodnię w swoich artyku
łach, które literami „M. H.“ podpisy
wał Ten itKrainiec-socyalista śmiał się 
[aa puszczyk, naigrawał się z naszego 
hólu i naszej żałoby!

A rów nocześnie roztaczał aureolę 
bohaterstw a nad głow ą zbrodniarza Si- 
czyńskiego i jego duchow ych w spól
ników !

Kto wątpi w  tę naszą  przestrogę 
j^ech przejrzy num era Głosu z  ow ej 
bolesnej chwili.

Czy znajdzie się w  obrębie mu- 
r°w  tego m iasta, gdzie ów  straszny  czyn 
Popełniono, choć jeden Polak, któryby 
oddał głos na Mykołę H ankiew icza, 
tego w roga w szystkiego, co n asze , co 
l*srn drogie i św ięte.

Zaiste, gdy^iy się bodaj kilku ta- 
*ich zdrajców  w śród nas znalazło,

św iadczyłoby to o bardzo pow ażnej 
zgniliźnie m oralnej, szerzącej się w spo
łeczeństw ie naszego m iasta.

Jeżeli znaleźliby się tacy, klórzyby 
nie wierzyli naszej przestrodze, to m o
że zechcą uw ierzyć tem u, co pisze 
ukraińskie K arodne Słowo o swoim  
kandydacie pod tytułem : 

ha pohybel.
„M ykoła H ankiew icz zaw sze bę

dzie o b s t a w a ł  z a  d o b r e m  r u 

s k i e g o  n a r o d u  a z w a l c z  a' ć 
n a l e ż y c i e  j e g o  wrogów, Polaków
i dlatego też wielką zbrodnią byłoby ze 
strony każdego R usina oddaw ać swój 
głos na kogo innego1*.

Czy potrzeba jeszcze dokładniej
szych  argum entów , św iadczących p rze
ciw kandydaturze ołwarcie działającego 
na naszą szkodę bandyty  politycznego 
i śm iertelnego naszego wroge ?

Sadzimy, że nie, że w szyscy  oby

w atele w yborcy głosow ać będą jak  je 
den m ąż na

prof. Gustawa Roszkowskiego
jako jedynego kandydata w szystkich 
stronnictw  narodow ych polskich

Preci z Hankiewiczem, wrogiem pol
skiego narodu!

Socyalny-hajdamafata przy rwboeie.

E G E P U S  \

kroncert nad Koncertami!
5 ^ .  produkować się bedzie oJ 3. września br. słynna orkiestra włoska CESARE DE V1TA“, złożona z 15 najwybitme

w  C a f e - B e s t a c r a n f  H o s t y i m i e y
= = = = =  (ulica Kościuszki 1) ■

913 Początek, koncertu o gudzinie 3. wieczOr.
sie pozyskać tylko 
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C o  d z i e ń  n i e s i e ?

J*dno z pism lw ow skich rzuciło 
bardzo zdrow ą m yśl: oto aby prezy-
dent m iasta przynajm niej raz w  tygo
dniu urządzał z dziennikarzam i poga
dankę na tem at potrzeb i stosunków  
lw ow skich. T ak  robi najw iększy dziś 
burm istrz eutopejski, dr Lueger, który 
w  przeciągu kilkunastu lat zrobił z W ie
dnia podziw ienia godną stolicę konty 
nentu.

N ieprzem aw iam y pro domo sua  
i konferencye takie nietylko prezydent 
m iasta, ale i dziennikarze do nicn po
wołani uw azaćby m usieli za now y a 
uciążliwy dla nich obow iązek. Ale kon
ferencye te przyniosłyby ze sobą dużo 
dobrego. W  reaakeyach pism codzien
nych zbiegają się najrozm aitsze myśli 
i projekta, m ieszkańcy w szystkich ulic 
przynoszą tam  sw oje żale i pom ysły, a 
między tym i ostatnim i znajdują się nie
jednokrotnie bardzo praktyczne rady, 
trafne obserw acye i w prost znakom ite 
idee. Pow tarzać to w szystko  w  dzien
niku nie jesr możliwem, ale w  poufnej 
pogadance niejedna niejasno jeszcze o- 
kreślona myśl, rozw ija się, szlifuje i 
w praktycznem  zasfosow aniu  okazuje 
się potem bardzo pożyteczną i pożą
daną. *

Niema jednak  ooaw y, a raczej na
dziei, aby  u  nas konferencye takie 
przyszły do skutku. Bo trzeba znać 
psychę naszego m agistrackiego areopa- 
gu. Papież jest nieom ylnym , ale jeszcze 
nieom ylniejszem  — przynajm niej we 
własnem  przekonaniu  —  jest p rezy - 
dyum  m .asta L w ow a i przynależni do 
niego m atadorzy. Pow agę sw oją zazna 
czają oni tern, że uznają  oni tylko sie
bie i sw oje mózgi Co niem a tej marki 
jest głupie, utopistyezne i sm ieszne. 
Naw et najlepszy projekt, zrodzony na 
szpaltach dziennikarskich, nazyw a się 
w m agistracie „gazeciarskieru bałaka- 
n iem “. Źródło m ądrości bije tylko na 
ratuszu.

Odm ienne nad p racą dla dobra 
m iasta zapatryw anie miał nieboszczyk 
Michalski. Codziennie popołudniu cho
dził na czarną kaw ę do A m erykańskiej 
kaw iarni (raz m u tam  naw et kapelusz 
skradziono) i pilnie czytał dzienniki i 
robił sobie z nich różne notatki. Cie
szył się, gdv w yczytał m yśl dobrą i 
zaraz ją  w  czyn zam ieniał Jeśli, który 
dziennik podniosł nieporządki na  ja 
kiejś ulicy, to regularnie do '24 godzin 
zjaw iał się tam  Michalski, aby się nao
cznie o nich  przekonać i zarządzić, co 
należy. I dlatego by ł to człowiek we 
Lw ow ie nadzw yczaj popularny. Wie-
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?ńra kryminalne
pod liczba 113.

(Ciąg dalszy.)

Z m asow aw szy sw oje zasiłki, w y 
najęli i umeblowali hotel pod W ielkim  
d.rehaniolem, gdzie przy dobrem  pow o
dzeniu zyskali respekt sąsiadów , którzy 
niewiedzieli o stosunkach  Fanferlo ta i 
o prefekturze policyi.

—  Co tak  późno pow racasz, mój 
poczciw oto? — zaw ołała jejm ość, kła
dąc łyżkę w azow ą, by  pow itać męża.

Ale m ąż z roztargnieniem  przyj
m ował pieszczoty żony.

—  Jestem  zm ęczony jak  p ies; ca
ły dzień grałem  w  bilard, z E w arystem , 
lokajem  pana Fauvela, dałem  m u w y
grać ile tylko chciał, choć to fryc, k tó
ry niem a naw et w yobrażenia o tern, 
co jest dubla... do niczego! Poznałem  
go onegdaj, a teraz jest moim najle
pszym  przyjacielem . Jeżeli zechcę wejść 
do bankiera jako  woźny na m iejsce 
Antoniego, pew ien jestem  protekcyi pana 
E w arysta .

—  Jakto, ty  m iałbyś być w oźnym ,
ty?...

—  Ha! jeśli potrzeba będzie ko
niecznie, żeby jaśniej rozpatrzyć się w 
dom u pana Fauvela i zblizka p rzypa
trzeć osobom ...

—  W ięc lokaj nic ci nie pow ie
dział?

— Nic takiego, coby mi się przy
dać mogło, a jednak  przew racałem  go

dział, że nie pojadł w szystk.ch rozu
m ów, że inni także cos w idzą i w ie
dzą, z tern się liczył i tem  szedł do 
góry. Szkoda go — wielka szkoda 1 
Jeszcze parę lat jego rządów , a Lwów, 
choć nie Paryżem , ale byłby bardzo 
porządnem  europejskiem  miastem

U Łas i na świecis,
(A udyencya  bar, Aerenthala u  cesa
rza. — T erm in  sesyi wspólnych delega
cy j. —  O traktat austr yacko-serhski —
„ b ra n u  nach O sten“. —  Cofanie się 
N iem czyzny w Poznańskiem . — Chm ury  
na  horyzoncie E uropy. —  Koniec ban
dom macedońskim. — Wilhelm emabluje 
M uley-H afida. —  E cha z  K onstan tyno 

pola. —  Spraw a bośniacka;.

Dzisiaj w ieczorem  przybyw a do 
Ischlu m inister spraw  zagranicznych 
bar. Aerenthal, jutro zaś w  południe 
będzie przyjęty przez cesarza na au- 
dyencyi.
Temu posłuchaniu przypisują wielkie 

znaczenie polityczne
poniew aż rów nocześnie także będzie 
bawił w  ischlu następca tror.u. Ze 
sp raw  drugorzędnych, które będą za
łatw ione podczas audyencyi bar. A eren
thala u  cesarza należy wym ienić,
ustalenie terminu wspólnych delegacyj.

Se?--a w spólnych delegacyj w  tym  
roku odbędzie się w  Budapeszcie. P o 
w szechnie utrzym ują, że delegacye 
zbiorą się bądź w ostatnich dniach 
w rześnia bądź w  pierw szych dniach 
października. W  zw iązku z tem  należy 
zaznaczyć pogłoskę krążącą w  sterach 
politycznych wiedeńskich, że na w ypa
dek, gdyby delegacye w spólne zaczęły 
obradow ać dopiero z początkiem  pa
ździernika, to pai lam ent austryacki

zbierze się później niż 3 listopaaa.
aby dać m ożność delegacyom  całkowi
tego z a k o ń c z e n i sesyi.

*
Niem iecka partya agrarna odbyła 

przedonegdaj pod przew odnictw em  dra 
D am m a posiedzenie. Przedm iotem  obrad 
był

traktat handlowy austryacko-serDoki.
Rezultat posiedzenia był następu

jący : Niemiecka partya agrarna jedno
głośnie wy pow iada zapatryw anie, że 
w yjątkow e Korzyści, jakie przynosi 
serbski traktat handlow y przem ysłowi, 
niestoją w żadnym  stosunku do

tak  jak  rękaw iczkę. T o  człowieli, ja 
kich mało, ten bankier. On niem a ża
dnej wady, mówił mi E w aryst, na j
m niejszej słabości, na  którejby jego lo
kaj mógł choć dziesiątkę zarobić. Nie 
paii, nie pije, nie gra i niem a znajo
mości kobiecych; słow em  św ięty ' Pan 
m ilionowy, a żyje skiom nie jak  epi- 
sier, szalenie \o c h a  żonę, ubóstw ia 
dzieci, przyjm uje u  siebie często, ale 
rzadko w ychodzi.

— W ięc żonę m a młodą r
—  Musi mieć przeszło lat czter

dzieści.
Pani A leksandra zam yśliła się 

chwilę.
—  Czy pytałeś się o inne osoby 

z rodziny?
— Naturalnie. Jeden  z  synów  oti- 

cerem  niewiem  gdzie, nie m ów m y o 
nim, to najm łodszy. S tarszy, Lucyan, 
który m ieszka przy rodzicach, to istna 
panna, taki skrom ny.

— A żona, a siostrzenica, o k tó
rej mi m ów iłeś?

— E w aryst nic mi o nich nie 
mógł powiedzieć.

Pani A leksandra ruszyła ram io
nami.

—  Jeśliś nic nie znalazł, to poka
zuje się, że nic niema. Na tw ojem  
m iejscu wiesz cobym  zrob iła5

—  A co?
— Poszłabym  poradzić się pana 

Lecoą.
Fanferlot na to nazw isko podsko

czył, jakby  m u kto z7 pistoletu nad 
uchem  palnął.

—  Piękna rada  —  rzekł —  czy 
chcesz, żebym  m iejsce stracił5 Gdyby 
pąn Lecoq chociaż dom yślał się tego, 
co chciałem zrobić!...

— Kto m owl, żebyś m u  w yjaw iał

szkody w ynikającej z trak tatu  dla rol
nictwa. Zaprotestow ano zw łaszcza prze
ciwko tem u, że aktyw ow anie traktatu 
handlow ego nastąpiło na podstaw ie 
upełnom ocnienia danego rządow i i

w przeciwieństwie do odpowiednich 
ustaw

Jeżeli się stw ierdzi, : ;e względy 
państw ow e czyniły kcniecznem  natych
m iastow e aktyw ow anie trak tatu  han
dlowego, to  należy odpowiedzieć, że 
dotychczasow e w yniki w  polityce bał
kańskiej przem aw iają zatem , aby

nieufac obecnemu kierownictwu
spraw  zagranicznych. Niemiecka partya 
agrarna poi uszy  (streszczając wywody7) 
niebo i ziemię, aby  usunąć deńnityw nie 
traktat handlow y, który przedw czoraj 
w szedł w  życie prow izorycznie 

*

N iem cy coraz tłumniej w dzierają 
się na K ujaw y, tw orząc gęsty łańcuch 
kolonii na  sam em  niem al pograniczu. 
W  ostatnich dniach, jak  donosi Gazeta 
kujaw ska, m iejscow ość S osnow a W ola 
w  pow iecie w łocław skim  została roz
parcelow aną pom iędzy P rusaków . T ak  
sam o wieś Janow ice w  powiecie ni- 
chowskin? zakupili sam: Niemcy.
„Drany nach Osten“ jesl więc w całej 

pełni.
Z drugiej znów  strony  cofanie niem 
czyzny daje się uczuw ać na  zachodzie 
W ielkiego K sięstw a Poznańskiego.

N am acalny nato  dow óa, jak  podaje 
K u ryer  P oznański, da je  m iejscow ość 
Przytocznis w  powiecie skwierzyriskim . 
Przed dziesięciu jeszcze laty udzielała 
tam  nauki p rzy . trzyklasow ej szkole 
ew angelickiej trzech nauczycieli 240 
dzieciom ew angelickim ; dzisiaj m a tam 
tejsza szkoła ew angelicka tylko dw óch 
nauczycieli na 130 dzieci, gdy tym cza
sem  do jednoklasow ej szkoły katolic
kiej, która przed 10 laty liczyła tylko 
40 dzieci, uczęszcza dzisiaj 150 dzieci 
przew ażnie polskich.. T akże i w  Bielsku 
pod M iędzychodem  w zrasta polskość 
w  zadziwiający sposób. Istnieje tam  
jednoklasow7a szkoła ew angelicka, do 
której uczęszczało daw niej 40 ew ange
lickich i tylei dzieci katolickich, obecnie 
w zrosia liczba dzieci katolickich ao  80. 
Rodziny, które w  ostatnim  czasie spro
w adziły się do Bielske, są  przew ażnie 
pohkiem i.

Zrobiw szy reasum pcyę rezultatów7 
tegorocznych zjazdów dyplom atycznych 
m onarchów , m usim y przyjść do prze
konania,
ie były one o wiele niepon?yślnie]sze

sw ą tajem nicę; dość zapytać się o zda
nie w  sposób obojętny, zapam iętać to, 
co on dobregc wymyśL i postąpić w e
dług jego sposobu widzenia,

A jent bezpieczeństw a zdaw ał się 
w ażyć przedłożenia sw ojej małżonki.

— Może ty m asz i słuszność —  
rzeki —  może pan Lecoą je s t dyabel- 
nie cięty, i Dardzc łatw o mnie odga
dnie,

—  Cięty ! —  odparła pani Ale
ksandra urażona —  cięty! to w y 
w szyscy z preiekiury  ciągiem pow ta 
rzaniem  zrobiliście m u tę reputacyę

—  W reszcie — zakończył Fanfer
lot —  zobaczę, lozm yśle się, ale tym 
czasem  co m ówi ta dam a.

T ą  dam ą była Nina Gypsy.
Przenosząc się do hotelu pod 

W ielkim  Archaniołem , b iedna dziew czy
na sądziła, że idzie za dobrą radą, i te 
raz naw et, gdy Fanferlot się nie po
kazyw ał była przekonaną, że u słucha
ła przyjaciela Prospera.

O trzym aw szy w ezw anie pana Pa- 
trigenta, podziw iała zręczność policyi, 
która w  tak krótkim  czasie odkryła jej 
schronienie, gdyż ona zam ieszkała w 
hotelu pod przybranem  nazwiskiem , a 
raczej pod p raw d z iw em : Palm yra Cho- 
careille.

Zręcznie w ypytana przez daw ną 
m odn.arkę, oddala jej się z zaufaniem  
i opowiedziała całą sw ą historyę.

T ym  to SDOsobem, m ałym  kosztem , 
Fanferlot mógł u jść w  oczach sędziego 
za ajenta wysokiej zręczności.

—  Czy ona tam  w7ciąż siedzi na 
górze? — pytał dalej Fanferlot.

—  W ciąż... i nie dom yśla się ni
czego. Ale w strzym yw ać ją  będzie co 
raz trudniej. Nie wiem co jej pow ie
dział sędzia lecz wróciła w  okropnym

niż w roku ubiegłym. Sytuacya stała 
się więcej napiętą, nastała oDawa o za 
kłócenie dołychczasow ego spokoju eu
ropejskiego Mimo os*atrnego zjazdu w 
K m nbergu, Anglia czuje w ielką n ieuf
ność do zaborczych dążeń Niemiec. 
A tę naodw rót. Niepadło wpraw7dzie 
słowo polityki odosobnienia, ale wisi 
■no w  pow ietrzu. U siłow ania królą 

E dw arda, aby
oba państwa ograniczyły zbrojenia

nieznalazły u  W ilhelm a posłuchu, mi
mo ośw iadczenia pierw szego, że wi
działby w  tem nairzetelm ejszą gw aran- 
cyę pokoju i absolutną porękę pokojo
w ego usposobienia obu państw . T e też 
spraw y i ta w ieczna zm ora iniędzyeu- 
ropejskiego konfliktu m ocarstw , m ącą 
zew nętrzny blichtr uspokojenia, ścią
gają na horyzont europejski brzem ienne 
burzam i chm ury.

*
W  Macedonii

wytrzebiono już do szczętu bandy
rozbójnicze. Jeszcze tylko drobne garst
ki pow stańców  zostają w  górach, lecz i 
te powoli ściągają się do m iast i składają 
broń. T urcy  przyjm ują je  gościnnie 
szczerze iście po Dratersku. T rzeba 
chyba złej woli, jak to okazują półurzę- 
dowe pism a bułgarskie, by na  razie: 
o możliwości zgody powątpiew-ać. —  
W  Salorikach  utw orzył się już  klub 
polityczny bułgarski i dąży do pogo
dzenia różnych p arty j; wr innych mia
stach  rów nież grupu ją  się Bułgarzy, 
przygotow ując się do blizkicn w yborow , 
rozstrząsając potrzeby narodu, traktując z 
M łodoturkami o w arunki wspólnej pracy.

*

Wilhelm flirtuje z Marokkiem.
Oto korespondent Tim esa  z T an- 

geru atakuje  w  bardzo ostry sposób 
rząd niemiecki za w ysłanie konsula 
niemieckiego do F ezu  na dw7ór Muleja 
Hafida. Telegrafuje on, że rząd nie
miecki zdobył się na krok, który w o- 
beenych stosunkach  należy uznać za 
opłakany.

W  czasach norm alnych Niemcy, 
Angl a, F rancya i Hiszpania m ają w 
Fezie sw oich konsulów , k tórych zada
nie jest częścią konsu 'arne, częścią dy
plom atyczne.

Na początku kam panii Muleja H a
fida, w szystkie te m ocarstw a odw o
łały  z F ezu  sw oich konsulów  na pod
staw ie zgoanej uchw ały.

Obecnie konsul niemiecki dr. V assel 
udał się do Fezu, ażeby zająć sw oje 
stanow isko na dw orze Muleja Hafida, 
pomimo, że Mulej Hafld nie jest jesz

cze uznanym przez mocarstwa

rozdrażnieniu- Chciała pójść narobić ha
łasu  u  pana ł< auveia. N iedaw no w przy
stępie gniew u napisała ust i dała go 
Janow i, by  zaniósł na pocztę; ale w zię
łam go, by tobie pokazać.

• Co! — przerw ał banferlot — 
m asz list i nic mi o nim me m ówisz, 
a  on m oże zaw iera rozw iązanie za
gadki ? D aw ajze mi go p ręd ze j!

Na rozkaz m ęża daw na m odniar- 
ka otw orzyła szufladę i w ydobyw szy 
z niej list oddała mężowi.

— M asz —- rzekła — ciesz Się.
Jakoś na daw na służącę, Palmyra

Chocareille, później Nina Gypsy wcale 
nie źle pisała.

A dres jej listu, w ypisany pięknym  
angielskim charakterem , tak brzm iał:

„Do pana L. de Ciam eran, w ła
ściciela ham erni w  hotelu Luwr. Dla 
doręczenia panu Raulowi de Lagors 
(bardzo pilno) “.

— Ho, ho! — zawołał Fanferlot, 
pogw izdując przy tym  w ykrzykniku jak  
zw7ykie, gdy mu się zdaje, że trafia na 
jakiś trop — ho, ho!...

—  Czy ty go m yślisz otw orzyć? 
— zapytała nani A leksandra.

— T rochę —  ourzekł Fanferlot —  
odczepiając kow ertę z zadziw iającą zrę
cznością.

Przeczytał, a pani A leksandra prze
chyliła się na ram ieniu sw ego pocz
ciw ca i czytała ta k ż e :

„Panie Raulu!
Prosper jest w  więzieniu, oskarżo

ny o kradzież, której nie popełnił, je
stem  pew ną. T rzy  dni tem u jużem  óo 
pana pisała w tym  przedm iocie...

— Hę, co?— przerwa? Fanferlot — 
ta sroka pisaia, a ja  nie widziałem  jej 
lis tu !

(C. d. n.).
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Cel tego k roku  jest jasn y . Niem cy 
chcą przez to pokazać M ulejowi h a f i-  
dowi, i e  go pierwsze uw aża ją  za pra
w ow itego m onarchę i w  ten sposób 
rząd niemiecki już z góry  chce zyskać 
zaufanie Mulej Hafida.

V 'praw dzie  jest to  m etoda bardzo 
przedsiębiorcza, ale też i bardzo nie
zw ykła i m ożna z góry  przewidzieć, 
że Niem cy z tej m etody nie w yciągną 
zacnego praktycznego pożytku 
lecz narażą się na bardzo niebezpieczne 

następstwa 
*

Berlińskie sfery urzędow e na pod
staw ie w iarygodnych inform acyj z Kon
stantynopola. zaprzeczają stanow czo 
wszelkim  pogłoskom  o abdyka.y* suł
tana.

Do tej pory suitan ani jednem  
słow em  nie zaprzeczył, jakoby miał 
zam iar złożenia w ładzy cesarskiej i co
fnięcie się w  zacisze życia p ryw a
tnego. ‘

Również niepiaw dziw e są  wieści

o knowaniach na życie sułtana 
*

D epesze z K onstantynopola sta
now czo zaprzeczyły już  pogłoskom, 
jakoby jedną z p ierw szych  kw estyi, 
które m lanoby w ytoczyć przed forum 
przyszłego parlam entu tureckiego, miała 
być

sprawa bośniacka
i jakoby zam iarem  M łodoturków  było 
skłonić parlam ent, iżby zwrócił się do 
m ocarstw  podpisanych na traktacie ber- 
lińsKim*» interw encyę w  tej spraw ie.

Pogłoski te we w spom nianych 
depeszach nazw ano nietylko bajką, 
lecz naw et zm yśleniem  tendencyjnem .

J e n i Gazetta zabraw szy  głos w 
w yłuszczonej spraw ie, stw ierdza, że 
żaden rozum ny człowiek nie m oże m y
śleć o czem s podobnem  i że pszyszły  
parlam ent
przyłożyłby sobie chyba brzytwę do 

gardła,
gdyby obrady rozpocząć miał od roz
patryw ania spraw  zagranicznych.

W szelkie też jest praw dopodobień
stwo, że parlam ent zajm ie się przede- 
w szystkiem  reform am i w ew nętrznem i, 
ze poświęci caią troskę napraw ie i 
reo-ganizacyi, a natom iast sk rze trie  
unikać będzie w szystkiego, cokolwiek 
m ogłoby sprow adzić niepożądane zawi- 
kłama polityczne. (X*)

Głos obywatelski.
Nie w ybór Hankiew icza posłem 

m iasta Lw ow a —  ale ju ż  sam o po sta 
wienie podobnej kandydatury  i pow ażna 
obaw a jej przejścia, stanow czo ubliżają 
godności polskiej stolicy kraju.

Nie czas dziś na rekrym inacye i 
krytykę czy to w adliw ego podziału na 
okręgi, czy nieodpow iedniego doboru 
kandydatów  narodow ych czy też zaku
lisow ych nielicujących z ustrojem  de- 
n okratycznym  m achinacyj koteryjno- 
ra rty jn y ch .

Dziś liczyć się z teni tylko należy, 
że godność stolicy i jej narodow y pol
ski charakter znajduje się w bardzo 
pow ażnem  niebezpieczeństw ie 

Z rozum iano to nareszcie 1 
W ięc tuż praw ie przed bitw ą w y

dano, przyznać to  natezy, energiczne 
hasło „Do broniu 1

Lecz czy będą  skuteczne te liczne 
w ostatniej chwili zebrania , płom ienne 
ńiow y i zabiegi niestety dość szczuplej 
garści zacnych obyw ateli, rozum ieją
cych i gorliwie spełniających swój 
obowiązek narodow y ?

Nie trzeba być zbytnim  pesym istą, 
by m m ioto wątpić w pom yślny wynik 
Wyborów. W szak  dośw iadczenia ze
szłoroczne udow odniły, że nie istotną 
"dększością sw ych zw olenników  zw y 
ciężyli antynarodow i kandydaci, jak 
Raczej n i e d o ł ę s t w u ,  o b o j ę l n o -  
S c i i l e n i s t w u  p o l s k  c h  w y 
b o r c ó w  zaw dzięczają sw e m andaty.

Co pom ogą w ysiłk ' jednostek, gdy 
°gół śpi? Dlatego ogółu za mało jesz

cze policzków, za m ało naw et m ordu 
ś. p. Pclaka-N am iesinika.

I m oże naw et w ybór sam ych 
Breiterów, H udeców  i llankiew iczów  
w  stolicy kraju  —  jeszczeby naszych 
„obyw ateli" nie w yrw ał ze zbrodniczej 
apatyi 1...

Nie m ożna się w ahać w  w ypow ie
dzeniu praw dy —  bo okłam ując się, 
nie daleko zajdziem y.

A pafya  w yborców , nie idących do 
u rny  w yborczej, jest zbrodnią narodo
w ą, taką sam ą, jak  sprzedaż ojczystej 
ziemi w rogom  narodu.

Jeżeli nie przeprow adzono w  u sta 
wie w yborczej, tak bardzo dla naszego  
„wielce uśw iadom ionego t. zvv. inteli
gentnego obyw atelstw a"

przymusu wyburczego,
to  je s t obow iązkiem  naszym  patryo- 
tycznym  w takich, jak  obecny, w yjątko
w ych w ypadkach stw orzyć w yjątkow ą 
niepisaną ustaw ę obyw atelską i w ten 
sposób zm usić leniw ych w spółobyw a
teli, by spełnili ,sw ój obow iązek.

Jeżeli sprzedaw czyków  ziemi pię
tnuje społeczeństw o przez prasę, jako 
zdrajców  —  to w razie zwycięstwa N y  - 
koly H ankiew ieza p ow inna  prasa  pol
ska  —  b%z względu na  stanowiska i 
osoby — podać do pub licznej wiadomo
ści nazwiska wszystkich tyi h wybor
ców —  Polaków, którzy nie będąc 
obłożnie chorymi nie oddali karty  glo
sowania do u rn y  w d n iu  wyboru.

Sądzę, że rem edium  to jest Konie
czne, choć m oże niejednem u z naszych 
estradow ych i w ydelikaconych obroń
ców  O jczyzny w yda się zbyt... dra- 
końskiem .

A u t  — aut.
Gdy spraw a narodow a w zyw a do 

broni, to szanujące się społeczeństw o, 
pow inno znaleźć sam o odpowiednie 
środki zm uszające do karności... w ar 
chołów, leniuchów  i zdrajców .

Ptoydun K rzysztofow icz.

C e s a rz  i S ic z y ń s h i.

N asz korespondent w iedeński do
nosi z najlepiej poinform ow anego źró
dła :

Gdy przed lw ow skim  trybunatem  
przysięgłych zapadł na  Siczyńskiego 
w yrok  śm ierci, posłow ie ruscy w idząc, 
ze w niesione przez obrońców  zażalenie 
niew ażności nieodniesie bez w ątpienia 
skutku, poczęli robić zabiegi w  W ie
dniu o ułaskaw ienie m ordercy. Niema- 
jąc  przystępu  ao  D w oru, obchodzili 
z tem dygnitarzy i m inistrów , aż w  po
łowie lipca m inistei K orytow ski podjął 
się interw eniow ać w tej spraw ie u  ce
sarza.

Gdy na audyencyi dr. K orytow ski 
począł spraw ę przedstaw iać cesarzow i, 
ten słuchając w yw odów  dra Koryto- 
w skiego, okazyw ał coraz to bardziej 
rosnące zdziw ienie, aż zap y ta ł:

—  Jakto, w ,ęc Potocki zginął z rę
ki S iczyńsk.ego ? Ależ mnie doniesiono 
że zginął, postrzeliw szy się na polow a
niu !

S ytuacya stała się dla m inistra Ko- 
rytow skiego bardzo kłopotliwą. Cesarz 
kazał zaw ołać do siebie bar Schiessla, 
szefa kancelaryj gabinetow ej, i zapytał 
z w yrzutem , dlaczego zatajono przed 
nim  tak sm utną prawdę.

Bar. Schiessl odparł, ze m usiał to 
uczynić z polecenia lekarzy, k tórzy  
w szelkie silniejsze w zruszenia podczas 
ów czesnej choroby cesarza uważali dla 
niego za bardzo szkodliwe.

Cesarz kazał sobie w tedy zdać 
najszczegółow szą relacyę o zam ordo
w aniu hr. Potockiego i był opisem  za
m achu tak w zruszony, że ustaw icznie 
łzy płynęły m u po tw arzy. Potem pole
cił przedłożyć sobie telegram , w ysłany 
z polecenia um ierającego nam iestnika, 
w  którym  jak  to pam iętne —  hr. Po
tocki donosił cesarzow i, że um iera na 
stanow isku  ,,akc w ierny sługa. Podczas 
odczytyw ania telegram u cesarz zapła
kał się serdecznie i decyzyę co do uła
skaw ienia Siczyńskiego odłożył na pó
źniej, gdy niebędzie zostaw ał pod

ńierw szem  wrażeniem  tej okropnej 
praw dy, poniew aż w  tej chwili —  w y
łaził się cesarz — niebyłby w  stanie 
przebaczyć m ordercy

„ P r o r o k "  w  o p a ł a c h .

Czytelnicy znają słynnego na caią 
Rosyę ..proroka" Joana Kronsztadzkiego. 
Ostatnio pow stała w  Rosyi sekta Joanni- 
tów , darząca kultem O. Joanna, przypi
su jąca m u moc cudów i uw ażająca go 
za  Boga.

T o dokuczyło już  snać O. Joan- 
nowi, który postanow ił usunąć ją  za je 
dnymi zam achem . Nie liczył się jedr.ak 
z fanatyzm em  tłum u, ani ze skutkam i 
rzucenia klątw y na sw ych w yznaw ców , 
a skutki te p-zybrały formy niepospolite.

Oto 22. d. m., doszło do skanda
licznego zajścia w  cerkwi wiejskiej w 
M artyszkinle w  Rosyi. L udu zebrała się 
m oc ogrom na, gdyż sław a O. Joanna 
sięga szeroko, i każdy go chciał w i
dzieć przy odpraw ianiu nabożeństw a.

W śród w iernych znajdow ało się 
w  cerkwi sporo Dab — Joannitek, oraz 
tęgich chłopów —  którzy wydawali 
dzikie okrzyki zachw ytu  przy  każdein 
pojaw ieniu się na am bonie O Joanna 
H ałas w  cerkwi był cg rom ny, niczern 
na jarm arku.

N a am bonie stał już  O. Joann.
—  Ci, którzy uw ażają  rozpustnicę 

Porftryę Kisielową za Bogarodzicę, mnie 
zaś za C hrystusa —  niech będą po 
trzykroć przeklęci ;— zaw ołał groźnie 
O. Joan.

—  Za praw dę, tyś jest C hrystus — 
zawyli histerycznie Joannici.

— Milczcie, przeklęci! A nathem a na
w as '

—  Siły niebieskie1 zeszły oto na 
ziemię, C hryste, C hryste! —  rozlegało 
się pom im o to w  cerkwi.

T um ult w  św iątyni robił się coraz 
w iększy, kiedy jednak O. Joann wszedł 
z Sakram entem , stało się coś oburzają- 
cegu. Oto stojący po lewej stronie 
„Archanioł M ichał", duży, tęgi chłop 
z olbrzym ią brodą, i jeszcze jak 's  „apo
stoł", przeskoczyli przez zagrodę i za 
częli sobie pięściam i torow ać drogę ku 
O. Joannow i. T en  ostatni zdążvł na 
szczęście ukryć się za oltaizem .

N a ow ych dw óch cnłopow  rzuciło 
się pięciu pobożnych, i zaczęło .walkę. 
„A postołom " skoczyli na pom oc Joan
nici.

—  Uc ek a ic ie ! —  w rzasnęły baby 
Joannitki.

Lud rzucił się ku wyjściu. Zaczął 
się ścisk, bijatyka, jednem  słow em  
aw antura  w prost karczem na. W ydostali 
się w reszcie na plac przed cerkiew , i 
prowadzili bójkę w  dalszym  ciągu. 
„Archani iłowi Michałowi" i innym  „apo
stołom " na t n raz się upiekło, musieli 
jed n ak  ratow ać się ucieczką.

Po skończonem  nabożeństw ie O. 
Joann  odjechał do willi kupca Szemia* 
china. S fanatj’zow any tłum biegł za  po
w ozem , w ydając okrzyki uwielbienia. 
O. Joann kiamał się ludów* uprzejm ie 
kapeluszem .

I>o P . T. w yborców  1- g o 
oUręgfD m iasta  Lwowa.

W imieniu karności i solidarności 
narodowej — wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jaidciioądź przyczyn 
są chwilowo nieotocni we Lwowie, aże
by na dzień 7-gc września b. r. powró
cili i spełnili swój ooowiązek obywa
telski — głosując jednomyślnie ną kan
dydata narodowego, którym jest:

Dr. Su-sraw itaiwMi.

Z tajemnic lwowskiej policji.
4

Pajęcza siatka.
(Ciąg dalszy.)

— Odwróciła mi się już karta — 
biadał Komisarz, gdybyśm y pożegnali 
nieszczęśliw ą oszukiw aną żonę — s ło 
w o daję, że nie w idzę sposobu rozw i
kłania zagadki. U rzędnik sióam ej rang’ 
*to nieszczególny m ateryał do badań 
policyjnych. Z drugiej strony zaś m am y 
do czynienia z  w yrafinow aną dam ulką. 
Siatka pojęcza m usi mieć stanow czo 
sw oje ukryte znaczenie. M ożeby pan, 
panie doktorze, rozplątał tę siatkę? Ja 
p rztdew szystk iem  m uszę dojść, w któ
rym  to sklepie laki osobliw y pap.er 
sprzedają. P an  zaś będzie łaskaw  pro
w adzić naual korespondencyę poste 
restante, a może się panu  uda  w y c ią 
gnąć dam ę na schadzkę. Byłaby to droga 
najprostsza. Zapam iętasz pan sobie do
brze rysy, szczegóły toalety — słow em  
poznasz ją  pan, a potem  coś uradzim y. 
Przeczuw am , że znow u tej nocy oka 
me zm rużę, m yśląc o tej zagadce. D o
branoc panu.

—  Dobranoc 1
*

Byłem pew ny, że następnego dnia 
otrzym am  list i nieomyliłem się. T a 
jem nicza pani pisała:

„Jesteś pan  zarozm nialy głupiec, 
bez żadnego w ychow ania i tow arzyskiej 
ogłady. Naraziłeś pan uczciw ą kobietę 
nato, by na pana czekała i aby  ludzie 
cieKawie w  oczy jej zaglądali. T a k  się 
z kobietam i nie postępuje. Żatuję m o
cno, żem  do pana pisywała. Proszę mi 
natycnm iast zw rócić listy poste rest. 
„S. P .“ Żegnam ."

— Naraziłeś pan uczciw ą kobietę, 
no proszę! —  szepnąłem  wściekie, po- 
przeczytaniu łistu. — Ale poczekaj ty 
„uczciw ości" pajęcza, dostaniesz ty  się 
w m oje ręce!

Zażądałem  połączenia z Ł ukow 
skim.

—  H allo ! Jakże tam  snraw a papie
ru  listow ego? — pytam .

—  Niech dyabh w ezm ą. Poastrzel- 
ski obszedł w szystkie sklepy i nic nie 
znaiazł. A pan otrzym ał co ?

— O w szem . Niech pan  kom isarz 
w ydeieguje dziś od 3-ciej dó G-tej i ju 
tro na cały dzień do w estybulu  poczto
wego detektyw a, abv  uw ażał, k to  się 
zgłosi po list „S P." poste restante.

— Znakomicie. Sądzę, że uchw yci
my w  ręce bodaj jedną nić z tej ta
jem niczej siatki. Zarządzę zaraz, jak  
pan kaze. Serw us, do widzenia w ie
czorem w  teatrze.

Zam iast listów tajem niczej dam y, 
włożyłem  do konerty czysty papier i 
zaaaresow ałem  do niej jak  rozkazyw a
ła. Po godzinie czw artej udałem  się na 
pocztę ciekaw , czy sam  zagadsow ej 
jejm ości nie sootkam . Zostalen^, tam  już 
a jen ta  G ansberga. Czaił się jak ko za 
filarem i zag h d ał w  oczy kobietom , 
które skradały się z obaw ą ao» okienka 
i drżącym  cichym  głosem  w ym ieniały 
godło, pod jakiem , spodziew ały się list 
o trzym ać.

— Proszę „Fiora 7 7 “ — mów;

------------ ------- -.i ■■ ..... .u■»■>

Do 
sporządzania ; s  domu: Sól karlstadzKą, francensbadzką i ma- 

rienbadzką, Sol Rabczańską i murską, 
Sól Iwonicką i Rymanowsaą, £ ól ka
mienną i mieloną jakotez Wątrobę siar- 
czaną I kule żelazne, Świeżej JaJtoSci.
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iakaś anem iczna panienka do urzę
dniczki pocztow ej, która przew raca stos 
listów  i recep:sow  z przedziałki „ F ‘‘.

— N ie m a ! — odpow iada m achi
nalnie i sięga do innej przedziałki, dla 
innej adresatki.

Anemiczna panienka chwieje się na 
nogach, i oddychając głęboko, odcho
dzi jak  cień, sm utna, zrozpaczona, zła
m ana zaw odem . Ileż to  nadziei piysło 
odrazu w jej duszy na to słowo Nie
m al... B iedna i

Miałbym ochotę iść za  nią, na 
ulicę, zaczepić 1 ją  i... pocieszyć, ale 
um ysł mój zajęty  now ą falą pan. Oto 
przystępuje znow u do okienka w ypu- 
drow ana, w stroju o krzyczących kolo
rach dam a i delikatnym  głosikiem żąda 
listu pod „Irys“ . I znow u zaw ód jednej 
kobiety. N astępczyni jej jest o wiele 
szczęśliw szą. Skoro tylko wym ieniła 
godło" „ S a m o tn a u r z ę d n ic z k a  odło
żyła na bok ze s to s j  listów, różow ą, 
zgrabną kopertę. Oczy panienki za
błysły fosforycznem  św iatłem , rączęta 
drobne zadrżały, na  tw arz uderzyły ru 
mieńce. S chow ała  drogocenny skarb  za 
gors i w yszła spiesznie w  kierunku 
ogrodu Jezuickiego, aby  tam spokojnie 
odczytać drogie zapew ne pismo.

—  Ma pan co ? —  pytam  G ars- 
berga.

:— Dyabła. Już mi nogi dygotają 
od stania.

—  Pilnuj pan, rzecz bardzo w ażna.
— Ja  też pilnuję.
—  No, ten kot spew nuścią złapie 

pożadaną dla nas m yszkę —  pom yśla
łem i udałem  się do sw oich zajęć.

W ieczorem  zająłem  sw ój fotel w 
teatrze nr. 11, na p ierw szym  balkonie 
w  pierw szym  rzedzie. Łukow ski sie
dział na fotelu inspekcyjnym  w  parte
rze. W  pierw szym  rzędzie na balko
nie siedziałem  tylko ja  i oboK mnie na 
fotehi nr. 10, p rzysto jna młoda b ru 
netka, w  czarnej grenadynow ej sukni.

(C. d. n.)

ZIEM IO TY M O JA !...

Ziemio ty  m oja, oj z ie m io ! 
oj ziemio m oja ty złota, 
co w  tobie m ieszka za żałość 
i co za serca tęsknota  ! ?

—  Czem u odleciec od ciecie 
tak  ciężko, ciężko niezm;em ie 
i czem u drogie zarów no
i kw iaty tw oje i c ie rn ie !

—  I listek każdy i krzaczek
i w iatr co w  drzew ach tw ych

Lgędzi
0 ziemio, ziemio jedyna 
najm niejszej żal mi twej p ię d z i!

— Żegnam  cię znow u niestety 
pielgrzym ia gna mię w łóczęga 
idę i w racam , i w  m iejscu „ 
tęsknota  z sił mię rozprzęga

Lecz chociaż przem kniesz jak  wi-
[cher

poza m ną w jesienne rano
1 serce moje i dusza
i łzy m e z tobą z o s ta n ą !

M Mwyerowa.

Za mieszkaniem.
V1J.

Poradzono mi szukać m ieszkania 
na ulicy B ogusław skiego. Drugiej takiej 
z pew nością we Lwowie niem a. Gło- 
dnyś, m ożesz sobie podpłom yk u T a- 
baczyriskiego upiec, m asz pragnienie, 
m ożesz sie do piwnic W iksla w, taraba- 
nić, zaohorujesz, w ystarczy, gdy cię za 
nogi w ezm ą i przez parkan przerzucą, 
a ju ż  jesteś u  sw . Łazarza jak  u Pana 
Boga za piecem . Zechce ci sie w re
szcie um rzęć, to m oże cię osobny wóz 
tram w ajow y ze sąsiedniej hali elek
trycznej na Janow skie w y transpor

tować. Na całej zresztą ulicy, jak  długa 
i szeroka niem a ani jednego szynku, 
ani jednej grajzlerni, ani jednego g ra 
m ofonu. Niezakłócił spokoju tej ulicy 
nigdy wóz m agistracki ze śmieciem, 
albo m agistracka beczka z w odą, ani 
inna nocna artylerya pom pierska, ani 
naw et hyclow ski wehikuł. Nieuświęcił 
jej sw oją obecnością nigdy ani pieszy, 
ani koński policaj — słow em  takiej po
rządnej ulicy naw et w  niebie nie 
będzie,

Biegnę tak  w  dyrdy na tę ulicę, 
azem  się na m agistrackich rozkopach 
w ul. św  Ł azarza cztery razy prze
wrócił —  szukam  kartek „do w ynaję
cia”. I o to k u  mojej wielkiej radości —  
jest. Dwa pokoje z przedpokojem  i ku
chnią, frontow e, w  parterze, zaraz, 
albo jeszcze prędzej do w ynajęcia". — 
W padam  jak  kula bilardow a do pom ie
szkania. Uf... pow ietrze! A ż  gęste.

W  dom u była tylko pani. Przyjęła 
mnie dosyć urzędow o, w idocznie oba
wiała się podejrzeń. Rzuciłem okiem na 
lewo i na praw o po pokojach. Okna 
frontow e podw ójne zam knięte na w szyst
kie spusty . 1 jakże tu  m oże być zdro
w e pow ietrze pom yślałem , patrząc 
na nie.

— P ana dziwi zapew ne, że okna 
zam ykam . T c  trudno, gdybym  je  choć 
na chwilę otw arła, zaraz się tu  cala 
zaspa piasku w  pokoju zrobi. No, a po
nadto, ten Krzyk. Patrz pan cztery kopy 
dzieciaków na  ulicy.

W ejrzałem  przez zabrudzone okna. 
P raw da.

—  Panie, co ja  z temi dziećmi 
mam, to przechodzi w szelkie pojęcie. 
Rzucają kam ieniam i i patykam i do 
okien, o, o... a co, nie mówiłam.

Do pokoju  wleciał kam ień wielko
ści kajzerki. Dwie szyby rozsypały się 
w  frzaski, Za oknam i pow stała z tego 
niesłychana uciecha i gonitw a Bębny 
u inurusane, obdarte jak nieboskie stw o
rzenia w rzeszczały w niebogłosy, trzy
m aj go, łaoaj, to  or,, to tam ten, co 
uciekł.

W yszedłem  w  tow arzystw ie po
szkodow anej na ulicę.

— Idźcie stąd do licha —  rzekła 
łagodnie do dziatw y ulicznej — zbili
ście mi dwie szyby... Policyanta zaw o
łam

W  tej chwili w ypadła z naprze- 
ciwnej kam ienicy jak aś  baba.

—  He hej, a co to ml pani dzie
ciaki straszy?  H ybaj se pani sw oje 
straszyć, nie m oje. W idzicie ją , jaka 
pani. Dzieciom na ulicy bawić się nie- 
da, albo to ja  nie płacę podatku ?

Pożegnałem  poszkodow aną panią 
bardzo prędko bojąc się, aby co me 
oberw ać i uciekłem, kozum ie się, że 
ju ż  na tej ulicy m ieszkania szukać nie 
będę. n. r.

Siczyński przed sadem.
( Z  mordercy w aryat).

W czoraj, jak  to donieśliśm y w te 
legram ach, odbyła się przed N aj
w yższym  trybunałem  kasacyjnym  we 
W iedniu rozpraw a w skutek zażale
nia niew ażności M irosława S i c z y  ń- 
s  k i e g o, m ordercy śp nam iestnika 
Andrzeja hr, Potockiego. Przew odniczył 
radca dw oru Buczacki W  skład trybu 
nału weszli radcy Czarnecki, Pangor, 
H erasim ow icz i Szwedzicki. O brońcą 
Siczynskiego był dr. P reszburger. Ge
neralną prokuratoryę zastępow ał radca 
Zeidler. Drugim obrońcą był dr, Oku 
niewski.

Wiedeń. Po przeprow adzonej roz
praw ie Najwyższy Trybunał kasacyjny 
zniosl wyrok lwowskiego sądu krajo 
wego, zasądzający Siczyńskiego na ka 
rę śmierci i zarządzi! rozpisanie nowej 
rozprawy.

Wiedeń. W yrok  w procesie k asa 
cyjnym  Siczyńskiego w yw ołał tu  ol
brzym ią sensacyę.

Odrzucenie wyroku zasądzającego 
nastąpiło głownie z tego względu, iż

T ryb u n a t karny  n ie  p rzych y lił się do 
wniosku obrony co do zbadania stanu  
umysłowego Siczyńskiego i jego ż y d a  
przed  dokonaniem  czynu , pod względem  
psychopatycznym

O brońca Siczynskiego dr. Preszbur- 
ger podnosił głównie tę kw estyę, na to 
m iast drugi obrońca dr. O kuniew ski 
głów nie kw estye natury  politycznej.

Wiedeń. N ajw yższy T rybunał ka
sacyjny, po przeprow adzonej rozpraw ie, 
zniósł wyrok sądu karnego krajowego 
we Lwowie jako I instancyi, skazujący 
M irosława Siczyńskiego na śmierć i za
rządził przeprow adzenie now ej rozpra
w y przed sądem  przysięgłych we L w o
wie. W  uzasadnieniu  w yroku N ajw yż
szy  TryDunał zaznaczył, że T ry 
bunał karny we Lwowie niew ła
ściwie odrzucił w niosek obrony CO 
do zbadania stanu umysłowego Siczyń
skiego i co do poprzedniego trybu jego 
życia, w  szczególności co do jego wła- 
ściwosci psychopatycznych.

*

O brońca dr. P r e s z b u r g e r  m ó
wił, że zam ach S. był pierw szym  m or
dem  politycznym  w  Austryi. Jest to 
zatem  fakt, Który wielką nakłada od
pow iedzialność na sąd  i na  inne czyn
niki procesow e, na prokuratoryę i obro
nę. Oświadczył, że naród ruski o tak 
starej kulturze (?), jaką  od w ieków  po
siada, czuje się u c i s k a n y m  p r z e z  
P o l a k ó w  i ten m om ent opanow ał 
całe społeczeństw o ruskie. Dalej w y
stąpił m ów ca przeciw ko odrzuceniu 
przez sąd  lw ow ski w niosków  obrony 
o z b a d a n i e  s t a n u  u m y s ł o w e -  
g o S., co jest jaskraw em  naruszeniem  
ustaw y  (?).

O b”ońca dr, O k u n i e w s k i  w y
stąpił przeciw ko twie: dzeniu, że U kraiń
cy idą  w  ślady bandy tów  rosyjskich. 
S i c z y ń s k i  d z i a ł a ł  z  a l t r u i 
z m u  (!) a n i e  z m o t y w ó w  z b r o 
d n i c z y c h  (?). P iętnow ał trybunai 
lw ow ski, że w szystko robił, aby  Si
czyńskiego skazać na śm ierć.

Zastępca prokuratoryi Z e i d l e r  
oznaczył zażalenie niew ażności we 
w szystkiem , jako  n i e u z a s a d n i o -  
n e. W n.oski odrzucone przez Lw ów  
ś ą  o b o j ę t n e ,  tak  jak  obojętne jest 
zbadanie stanu  um ysłow ego S. i okoli
czność, czy Siczyński z w łasnego po
pędu popełnił m o i d  czy w  porozu
m ieniu z mnem i osobam i. Z tych  przy
czyn w niósł prokurator o d r z u c e n i e  
z a ż a l e n i a  n i e w a ż n o ś c i  w e  
w s z y s t k i c h  p u n k t a c h .

T rybunał w ydał w yro k :
„Zażalenie niew ażności przeciw ko 

w yrokow i sadu  przysięgłych we L w o
wie z 30-go czerw ca b. r., w ydanem u 
na  S iczyńskiego i zasądzającem u go 
na śm ierć przez pow ieszenie, uw zglę
dnia się i przekazuje się spraw y do 
p o n o w n e j  r o z p r a w y  p r z e d  
t y m s a m y m  t r y b u n a ł e m  p r z y -  
s i ę g ł y c h. vV uzasadnieniu  w yroku 
pow iedziano, że uchw ała sądow a od
rzucająca w nioski obiony co do zb a 
dania stan u  um ysłow ego, narusza za
sady i p raw a obrony, o sk a rżo n y  
w praw dzie  przyznał się do zarzuconego  
m u czynu i czyn ten na  podstaw ie 
przeprow adzonego postępow ania do
w odow ego nie u lega żadnej w ątpliw o
ści, co dla osądzenia objektyw nego. 
stanu  rzeczy  jest zupełnie w ystarcza
jące i w  k ierunku objektvv 'nvm , w pra
wdzie przyznał, że postanow ił zabić 
nam iestnika Potockiego, którego uznał 
za w innego rzeKomej korupcyi w G a
licy! i za spraw cę w ypadków  w La • 
ckiem i Koropcu a tylko uspraw iedli
wiał się, że czuł, i ż  i n a c z e j  p o 
s t ą p i ć  n i e  m ó g ł  (?) to  jednak  ró 
w nocześnie oskarżony  przedstaw ił sw o 
je  stosunki familijne, z którego to opi
su, gdyby on rzeczyw iście był p ra 
w dziw y, m ożnaby w nioskow ać o a- 
n o r m a l n y c b  s k ł o n n o ś c i a c h  
r o d z i c ó w  i r o d z e ń s t w a  o-  
s k a r ż o n e g o ;  (a zatem  i on z  tego 
coś w  sobie m a ?).

Że oskarżony  odpierał przypusz
czenie, jakoby  był anorm alny, to jesi 
to zjaw iskiem  bardzo częstem  u osób

chorych um ysłow o. W  każdym  razie 
istniała w obec zachow ania się osKarżo- 
nego, zw łaszcza woDec zauw ażonego 
u niego naruszenia w łaściw ego każde
m u popędu sam ozacnow aw czego, w ąt
pliwość, ż e  w ł a d a ł  o n  z u p e ł n i e  
r  o z u  m  e m “.

Ruch wyborczy.
H ajdam acy i socyalisci zuchw ale 

napadaią na m ieszkania w yborców .
W dzierają się przem ocą do po- 

m ieszkań i gdzie m ogą pod nieobecność 
pana dom u, bezbronnym  i słabym  nie
w iastom  w ydzierają karty  głosow ania, 
ostem plow ując je  nazw iskiem  Hankie- 
wieza.

W czoraj w ypadek  talu miał m iejsce 
na placu Strzeleckim. H yeny hajda
macko-socyalne, wlokły się za w oźnym  
m agistrackim , roznoszącym  karty legi
tym acyjne i głosow ania.

Gdy tylko z m ieszkania wyszedł 
w oźny, natychm iast w darło Się kilku 
drabów  —  doskonale poinformowanych, 
gdzie Karta leży.

Schwycili kartę i przybili stampilą 
na niej nazw isko bezczelnego hajdam a- 
ki Hankiew icza.

N apad taki na dom jest czynem 
krym inalnym , który gdzieindziej, tylko 
nie u  nas, spotkałby się z Karą — 
sam  zaś fakt popsucia Karty jest dzie- 
cinnem  b o h a te rs tw em . W łaściciel Polak 
i wie o tern —  że m oże pójść do ra 
tu sza  i wym ienić ją  na inna.

N iechajże każdy, kogeby w  podo
bny  sposób steroryzow ano, zmieni za
raz kartę i głosuje jak  na to cześc i 
dobre imię Polaka nakazuje.

*
Od p. Jana  G ryglaszew skiego otrzy

m ujem y następujące pismo
„Powjaowany wzgledamr solidar

ności narodowej i w pełnetn poczuciu 
obowiązków obywatelskich, zrzekam się 
mojej kandydatury i w celu zapewnie
nia zwycięstwa kandydatowi narodowe
mu, upraszam Szanownych Wyborców, 
którzy zamierzali mnie oddau swe gło
sy, o Gadanie ich uroT Dr Roszkow
skiemu".

*
Od narodow ej organizacyi m ie

szczan rękodzielników  otrzym ujem y na
stępujące p ism o:

„N arodow a organizacya m ieszczan 
rękodzielników 1*, staw iając sw ego kan 
dydata, miała na  celu w prow adzenie do 
ciał ustaw odaw czych  sw ego reprezen
tanta Działając na gruncie czysto na- 
todow ym  nie m iała zam iaru  pójść na 
rękę partyi antvnarodov 'ej (rusko-so- 
cyalistycznej)

Poniew aż przez postaw ienie trze
ciego kandydata narażoną jest spraw a 
narodow a, przeto kom itet w yborczy 
w yżej w spom nianej organizacyi pow ziął 
na  dniu 2. w rześnia 1908 uchw ałę 
cofnięcia kandydatu ry  sw ego przedsta
wiciela p. Jana  G ryglaszew skiego.

W ilhelm Jabłoński m ajster kra
wiecki —  H en ryk  Saloer architekt — 
J a n  SozańsH  m ajster kraw iecki.

Mój handełes.
Mam hanóełesa —  takiego na

dw ornego N azyw a się Litschutz i m a 
sw oj posterunek na rogu ul Halickiej 
i Sobieskiego. Ja z nim —  to bratnie 
dusze. Lifschdtz, niecłi mi tylko w o- 
czy spojrzy, a ju ż  wie, czy m a dyrdać 
za  m ną, lub nie. N a ulicy ro m y się 
zaw sze oczam i porozum iew am y, bo ani 
Lifschtitz niechce mnie kom prom itow ać 
sw oją  znajom ością, ani ja  niechcę się 
otw arcie przyznaw ać do jakichkolw iek 
z nim stosunków . Ja  m u zaw sze tłó- 
maczę, że pow inniśm y się w zajem nie 
S2 anow ać w  opinii publicznej. On nie 
bardzo to  rozum ie, ale się zaw sze na 
to zgadza.

Restauracya i Pokój do śniadań L w ów , Rynek 1. 27,
poleca znakom ity bufet, doborow ą kuchnię, zaw sze ś w i e ż e  P iw o ołom um eckie i pllzneńskie z browaru m ieszczańskiego w Pilznie. 
Przyjmuje abonament na obiady i kolacye po cenach jak najniższych — - U sługa skrzętna i izetelna
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Lifschtitz nie jest specyalistą w 
handlu  starzyzna, tylko takim kupcem 
generalnym . U  niego co na placu to 
nieprzyjaciel. N iejedno chciałem już 
wyrzucić na śm ietnik, gdy on mnie od 
tego pow strzym ał, i jakąś cenę, bodaj 
d w a centy, zato ofiarować

Rozumie się, że najm ilszym  przed
m iotem handlu  dla niego jest gardero
ba. A głów nie spodnie. Raz pytałem  
go, skąd  tam  urok  m a dia niego każda 
para nogaw ek, a  on mi tak  rzecz w y- 
luszczył.

—  W yszedłby pan na ulicy bez 
Kapelusz?

—  Już nieraz mi się to  trafiało.
—  A bez surdut?
—  Jakby  tak wypadło...
—  A bez kam aszki?
—  T akże.
— A bez spodniów ?... nu?
W idząc, że się kłopoczę nad  ucz

ciw ą odpow iedzią, podnosił z tryum 
fem do góry brodatą głow ę i tak  dalej 
m ówił:

— Bez spodniów  pan nie w yszedł
by na ulicy, ani ja, ani żaden nikt. 
I dlatego spodni są najlepszy i najpe
w niejszy interes. Ja na rożnych Kawał
kach ju ż  stracił pieniądze, a na spo
dniach nigdy. I dlatego, gdyby ja  byt 
ftotszyld, to  jaby zakupił w szystkie 
spodnie na cały szw iat i jaby tylko 
spodniam i handlow ał.

Na razie jednak handluje Lirschtiiz 
w szystkiem . Raz niemiałem szósik’ na 
papierosy. A to  już  je s t najgorzej. 
W tern nadszedł Lifschtitz, a z nim 
wbiegł do pokoju kot od mej sąsiadki. 
Przedstawiłem  kota jako m oją własność, 
a Lifschtitz go kupił, dał za niego 12 
centów w sadził do w orka i poszedł. 
W pare dni później dowiedziałem się, 
że Lifschtitz zaniósł ko ta  do jakiejś de
wotki na Łyczakow ską ulicę i w m ó
wił w  nią, ze tego fcota nabył od a r  
c \b isk u p a  i że gotów  iest wym>enić 
go na stary  surdut albo na  spodnie, 
:o  też natychm iast przyszło do skutku.

T ak  więc- Lifschutz skupuje w szyst
ko. la rnu już  sprzedałem  między inne- 
mi starą  słomian kę, druty z parasola, 
podszew kę od oberoka (którą wydarłem , 
aoy zim ow y oberok zam ienić na letnią 
zarzutkę) drzwiczki z nachtkaslika, obro
żę z  psa (sam  pies uciekł odemnie) a 
raz  naw et krążek asiultu, który przed 
mojem  oknem  m usiał zlecieć z w ozu 
jakiegoś m agistrackiego przedsiębiorcy 
asialtow ego. Z tym  krążkiem  poszedł 
L ifschutz najpierw  do Ihnatow irza, po 
tern do T lenu, a nareszcie obszedł 
w szystkich fryzyerów , i nigdzie nie- 
chciano m u go odkupić. Próbow ał za
tem  m iędzy szew cam i sprzedać go jako 
szuw iks do butów, ale też nieszło. Aż 
niedaw no dopiero, gdy m agistrat rozpi
sał konkurs na  dostaw ę buljonu dla 
m iejskiego dom u nieuleczalnych i kalek, 
L ifschutz ofiarow ał sw ój krążek i u trzy
m ał się z tą  ofeną, naczem  naw et zro
bił bardzo dobry interes.

T akim  to m aoheren. ,esi mój n a 
dw orny handełes, E liasz Lifschutz, z 
rogu ulicy nalickiej i Sobieskiego.

Czas odnowić przedpłatę
I K S O hna w rzesień  

na k w arta ł -« „ 
dc końcu roku O „ — „

h U O f t l l i ł .

Kalendarzyk
W < czw artek rz.-kat. Bronisławy 

Izabeli. — gr.-kat. M adeja.
W  piątek rz.-kat. Rozalii Panny. — 

gr.-kat. Ahaftonika.

MIEJSCOWA.
Powitanie wioeprez. Przyłuskiego

Z okfiz\*iTienvszeso po fervach pie

narnego posiedzenia sądu krajow ego 
w yższego, powitał wczoraj 16. b. m. 
JE . Prezydent dr. T c h o r z n i c k i  no
w ych członków gremium w yższo sąd o 
wego, a przedew szystkiem  w iceprezy
denta Stanisław a P r z y ł u s k i e g o ,  
który po raz pierw szy zasiadł w radzie 
tego sądu.

Nie od dziś — mówił di Tchórz  - 
ł teki — znany7 nam  jest W iceprezydent 
Przyłuski z wysokiego pojm ow ania 
obowiązków’ sędziow skich i ze zdobią
cych go przym iotów  um ysłu i ohare- 
kteru, które m u zjedały poszanow anie 
i szacunek w szystkich. W  szczególno
ści cenimy w ysoko jego nieugiętą nie
zawisłość zdania i przekonania, k tó
ra  — niech mi wmlno będzie odsłonić 
rąbek tajem nicy — sprawiła, że przed 
kilku laty wolał zrzec się ofiarow anego 
sobie aw ansu , anizel; przyjąć w praw  
dzie wysokie, ale zależne stanow isko 
me sędziow skie.

T ak a  wysoko pojęta niezawisłość 
sędziow ska, w połączeniu z ścisłą przed- 
m iotowością sądu, rozw agą i spokojem  
w  działaniu, —  to podw ójnie cenny 
klejnot w  dzisiejszych stosunkach, gdy 
w ybujałe nam iętności stronnictw , na
rzucających sw e im peratyw a, w ciskają 
się szczególnie w szereg' m łodszych 
urzędników  sędziowskich i nieraz po
m aw iają sędziów o nizkie, uboczne, 
czasem  najdziw aczniejsze względy 1 za
m iary. W itam  więc prezyuenta Przy
łuskiego jak najserdeczniej, jako człon
ka naszego grona, a także jako m ego 
pom ocnika i zastępcę. W  przybyciu je 
go widzę rękojmię, że w zajem na życzli
wość i zaufanie, które dotąd łączyło 
grem ium  sądu  krajow ego w yższego z 
prezydyum , i nadal niezm iennie trw ać 
będzie.

W iceprezydent Przyłuski, zab raw 
szy  głos, podziękow ał JE . drowi 
T chorznickiem u za życzliwość, i zasz
czytną opinię o sobie W alczyć m u
szę — mówił w iceprezydent Przyiu- 
ski —  miłością w łasną, by nie wzbić 
się w  dumę, zw łaszcza, że opinia ta 
pochodzi od dostojnej osobistości, któ
ra  przyśw iecając w zorem  spełniania 
obow iązków , m a praw o w ym agać w ie
le i sądzić surow o, kozum iem  zasz
czyt., iż stoję w pierw szym  rzędzie tak 
doborow ego grona sędziów , me mogę 
jednak zapem nąć, że tej chw ale odpo
w iada pow ażnn sum a obow iązków  i 
odpowiedzialności.

Być przyjętym  życzliwie, to  dar 
szczęścia, które m oże przypaść i nie- 
godnem , ale u trzym ać do końca ten 
stan  posiadania, w  tern rzecz. Znam  
sw oje dobre chęci —  sił me przece
niam, to jednak  przyrzekam , że zaufa
nia, którem  mnie obdarzono, nigdy me 
zaw iodę.

Na pohybel Lachom. W czoraj od
byw ały się narady „Nar. kom it.“ ukra
ińskiego p izez dzień cały.

W ieczorem  po ciężkiej pracy, udaii 
się uczestnicy zjazdu do ruskiej kaw iar
ni przy ul. Sykstuskiej, ażeby pokrze
pić strudzonego ducha hajdam ackiego.

T am  doszła ich w ieść o zniesieniu 
w yroku na Siczyńskiego i rozpisanie 
ponow nej rozpraw y,

Co się działo w  kaw iarni, trudno 
opisać.

Kochani, nasi bracia tak  głośno 
dem onstrow ał:, tak po hajdainacku uka
zy w al; sw ą radość, że na ulicy zgro
madziły się az tłum y przechodniów  — 
sądząc, ze w kaw iarni rzną się.

A to tylko tak głośno całow ano 
się i i. iskano —  i tak pito aż do 
skuiku,

'. o chwila też słychać było pija 
okie glosy, które w rzeszczały:

N a  p o h y b e l  L a c h o m .
Byl tam m iedzy nimi i hajdam acki 

kandydat na posła ze Lw ow a.
P a m i ę t a j c i e  o t e r n  p o l s c y  

w y b o r c y  1. o k r ę g  u.
Czy jest kto z w as skłonny jeszcze 

oddać glos tem u  panu?
Z bruku Służba K asyna narodo

wego przenocow y wała czasam i, z litości 
bezdom nego, 50-letniego Józefa M azura. 
W czoraj wieczorem , przyszedł tam Ma

zur i udał się na dziedziniec'. Przecho-i 
dzący w chwile później dozorca gm a
chu, spostrzegł, że M azur leży na zie
mi be2 ruchu. W idząc, że nie daje 
znaku życia, zaw ezw ał telefonicznie po
gotowie T ow arzystw a ratunkow ego, 
które stwierdziło już tylko,, ze biedak 
zmarł na udar sercow y

fioresputidbiii;ya ratuszowa.
Stan płonicy we Lwowie z dnia i-ego  
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N ow o zgłoszeni chorzy pochodzą 
z ulic Boczkow skiegc, Zielonej, G róde
ckiej, z pl. K rakow skiego i pl. B ene
dyktyńskiego, ul. Balonowej, Łyczako
wskiej, Sieniawskiej, Kr. Leszczyńskie
go. Szpitalnej, Torosiew icza i Rynku, 
oraz z gminy Z am arstynów .

Przedw czoraj rano protom edyk p. 
M erunow icz w  tow arzystw ie fizyka 
miejskiego zwiedził barak  epidem iczny 
na Janow skiem .

Stan chorych w baraku wynosił 
wczoraj 36 osób.

Z całym naciskiem  podnieść należy, 
że chorych na płonicę nie wolno prze
wozić publicznem i dorożkam i, tram w a
jami itp, N atom iast kto chce chorego 
przewieźć do szpitala (św . Zofii lub 
epidem icznego na Janowskiem"), ma 
o tem  zawiadom ić fizykal: lub lekarza 
dzielnicowego, celem dostarczenia po
w ozu epidem icznegc, Przew óz tak. jest 
bezpłatny.

W  ostatnim  tygodniu zam knął m a
gistrat jedną restau raryę w  Rynku i 
sklepiki z żyw nością w różnych stro
nach m iasta, poniewraż właściciele tych 
przedsiębiorstw , niechcieli oddać sw ycli 
chorych dzieci w leczenie szpitalne

W net pojaw i się na m urach m ia
sta ostrzeżenie, iż ktoby św iadom ie za
tajał w  swej rodzinie, w  sw ym  dom u, 
lub przedsiębiorstw ie znany m u w ypa
dek szkarlatyny, podlega grzyw nie w’ 
wysokości od dwm 'do dw ustu  koron. 
Karę tę poniosą tak  właściciele dom ów, 
jak  i dozorcy, głowy rodzin, przełożeni, 
pracodaw cy itp

Tyfus plamisty panuje w pow ia
tach. bobreckinr, ouczackint, horoden- 
skim, kałuskirn, kam ioneckim , Iiśkirft i 
peczeniżyńskim . W  tygodniu od X do 
15. sierpnia, zanotow ano tam  27 w y
padków  w 12 gm inach.

Mianowania- Cesarz nadał s tarsze
m u ofieyałowi kancelarjrjncm u sądu 
pow iatow ego w  B rodach Michałowi 
Mikulinowi, przy sposobności przenie
sienia go w stan  spoczynku, zloty 
krzyż zasługi z koioną.

Minister robót publicznych zamia
nował inżyniera Kazimierza Brudzew-

skiego starszym inżynierem w statusie 
galicyjskiej tśłużby budownictwa.

Pośw ięcenie domu rekolekcyjnego
dla m ężczyzn, zbudow anego , przez ks. 
Jezuitów , odbyło się w  ubiegłą m ediie- 
le Aktu pośw ięcenia dokonali k? ar
cybiskup Bilczew’sk:, ks. arcybiskup 
T eodorow icz, ks. biskup fisz e , z Prze
myśla i ks. Diskup B andurski, przyczem  
ks arcybiskup Bilczewski przem ów ił 
do zebranych. Po m szy św ., k tórą od
prawił ks. biskup Bandurski, podejm o
wali ks. Jezuici uczestników  uroczy 
st~ -i śniadaniem . W  pośw ięceniu obok 
di jników kościoła i licznego kleru, 
wzięli udział nam iestnik dr. Bobrzynski, 
m arszałek kraju lir. S tanisław  Badeni, 
prezydyum  m iasta i i.

Niebezpieczne pytajniki. Do Dan
ków  galicyjskich nadchodzą zapytania 
od pew nej instytucyi bankow ej w  Ber
linie, czy nie m ają do zbycia akcyj 
banków  W łościańskiego i Ziem skiego 
w  Poznaniu, bo jakoby* są  przez kogoś 
w Berl;nie poszukiw ane. W ygląda to 
podejrzanie, czy w ypadkiem  Niem cy nie 
chcą w ejść w  posiadanie udziałów  tych 
naszycn instytucyj obronnych, aby dzia
łalność cn  sparaliżow ać. W  każdym  
razie ostrożność nie zaw adzi.

Nasz reporter pisze:
Nigdy się tegc niespodziew atem  po 

Szanow nej Redakcyi, co mnie z jej 
strony spotkało. Jakto ? Ja  w  Jej imie
niu m am  nosić po n reśc ie  czerwroną 
łopatę z nazw iskiem  M vkoły Hankiewi- 
cza ? Ja, takie zero, takie nic ? T oz do 
tej najw znioślejszej misyi m oże być 
pow ołane jedynie uszlachetnione ciało 
społeczne, jak  naprzykiad  rajcow ie 
m iejscy in corpore, prezydent i inne 
m agistrackie figury. Jabym  naw et nie 
chciał w tykać nosa w  ich interesy. Oni 
juz na sw oich m agistracko-elektrycznych 
m undów kach ponalepiali cze-w one n a 
pisy : „Czytajcie, co napisze Hankie-
wicz 1“ A zatem  kurz urid bindlich św. 
M agistrat nabył już praw o używ ania 
hipotecznego w tej m ateryi i jeślibym 
ja  się na  mieście z łopatą pokazał, w y
toczyłby mi prow izoryum  i jabym  prze
rżnął we w szystkich  instancyach Ja 
zresztą nie głupi zapychać palców  do 
szpar} arbo w yciągać pieczone kartofle 
z  ognia dla św . M agistratu i jego  kop
ciuszka Hań... nie... niech się Szano
w na Redakcya nie boi, ja  me chcę po
wiedz, eć „hanbau, ale H ańkiew icz. 
Chwilami to  mi się zdaje, że całv ten 
am baras z łopatam i kozie na podkow y się 
przyda. N asze soołeczeństw o i oby
w atelstw o lw ow skie nie jest tak zaco
fane, zeby do zdobycia jego zaufania 
głosów  aż łopat było potrzeba.

Ł opaty  m ają zupełnie inne prze
znaczenie. Szanow na R edakcya wie, 
co sic rob/ z łopatam i, a jeśli nie, to 
Jej tylko na ucho powiedzieć mogę. 
Ale w racając do ogółu sław etnych w y
borców , w yrażam  nadzieję, ze on się 
długo prosić nie dt. i będzie glosował 
na kandydata ukra,ńskO’ SOcyal)St}czne- 
go jak jeden m ąż, albo jak jeden  pa
lec w  bucie się kiw ający. M ojem zda
niem nie trzeba się silić na okazanie 
w szystkich wdzięków  socyalistom  Bo 
coby było w’arte nasze m iasto bez nie
go ? Ktoby robił ruch po szynkach, 
ktoby czerw one sztandary  po ulicach 
w yśpiew yw ał, ktoby w reszcie stał na 
straży morainosci publicznej na ul. Ka 
rola Ludwika i za drągiem, ktoby bro
nił czystości Kasy c h o n c h ?  Szanow na 
Redakcya to  jeszcze gruby bałw an 
(przepraszam  za delikatność) zardzew ia
ły jak śruba prałacka, zacoiany jak 
szach perski, l  ak jest, bo inaczej S za 
now na Redakcya poznałaby się na ca 
lej m aszyneryi sooyalistycznej i jej ide
a lnym  kandydacie, który m a wielki gust 
p rzejechać eię do W iednia za bezdu rno 
p ierw szą kłasą. T a  jazda p ierw szą kla
są, to niecobądź. Jeżdżą nią sam e g ru 
be ryby, z  grubem i port... przepraszam  
pugilaresam i

A profesor uniw ersytetu...? co to 
za kandydat?  „C. k. urzędnik", którego 
społeczeństw o utrzym uje swoimi po
datkam i, i jeszcze m u się dyet z ą P p e -  
wa ! No patrzcie! Dwie podcień i w

W A - B A p K A / n s
Mydła toa letow e w lO zapachach. K osztuje sztuka Ep feJ 
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barszczu ! Co innego ^andygat socya- 
listyczny. T en  przynajm iej jest potrze
bujący. G dyby memiał dyet, to mógłby 
się na co innego puścić, co z pew no
ść ,ą n a ‘zdrow ie w yborców  w yjśćby 
rue m ogło. Najlepszy przykład —  Kasa 
chorych. Od kiedy jej dyrektor pobiera 
dyety, całkiem jest cicho. A więc ca- 
veant consu lesl W ybierajcie!

„Rumunia w słowie i w obrazach". 
R ząd rum uński postanow ił w ydać pod 
pow yższym  tytułem  pom nikow e .lustro
w ane dzieło, na w zór znanego „Die 
óster.-ungarische M onarchie in W ort 
und  Bild". Do w ykonania artystyczno 
ilustracyjnej części tego w ydaw nictw a 
pow ołany został p. Adolf Hegediis, 
właściciel znanego w e Lw ow ie zakładu 
graficznego. Dz;eło pow yższe ukazać 
się m a w  dw óch językach, a m iano
wicie w  rum uńskim  i niemieckim (Hu
m aniem  in W ort und  Bild). P . H egediis 
w yjeżdża w tym tygodniu do Buka 
resztu, aby  rozpocząć do pow yższego 
w ydaw nictw a przedw stępne prace.

Posiedzenie RaJy miejskiej odbe- 
azie się dzisiaj 3. w rześnia o ó wiecz. 
w sali ratuszow ej. N a porządku dzien
nymi prócz wielu innych sprawy prze 
niesienie dw orca Dudowniczego, sp ra
w a budow y drogi Gródek-Kainieniobród- 
Ja iy m a S praw a w ydzierżaw ienia Male
chow a P rośba D om u Akademickiego
0 pożyczkę. Spraw a budow y kanału w 
w  ul. św . W ojciecha, św . T eresy  i 
D om sa, Sobieszczyzny, H ausnera, Cy
tadel nej. M ianow anie nauczycieli i nau
czycielek..

Zamordowany przez hajdamaków. 
Z Żółkwi donoszą, że w  głównej kw a
terze przyw ódcy Ukraińców w pow ie
cie ks. Saw czaka w Zam eczku, przed 
paru  dniam i tam tejszy ekonom  dw orski 
w yszedłszy w  pole, został przez czy
hających  nań w  zbożu „uśw iadonro- 
nych narodow o" Rusinów  tak  strasznie 
kołami pobity, że przyw iez.ony do żół
kiew skiego szpitala, skonał następnego 
dnia, gdyż ratunek, wobec złam ania 
trzech żeber i ciężkiego uszkodzenia 
w ew nętrznego był niemożliwym. Za
m ordow any osierocił czw oro dzieci i 
m łodą w dow ę, k tóra  została bez środ
ków  do żvcia, a m ordercy, jak zwykle, 
ukryli się,

Narodzie kupuj futra, albowiem  
zim a za pasem . Oto w czoraj spadł 
p ierw szy ś n i e g  w e L w o w ie , było to 
popołudniu o 4-ej godzinie. Zjaw isko 
trw aio kilka zaledwie m inut.

Miejski opał. K om isya m iejskiego 
opału na posiedzeniu 1-go w rześnia 
1908 uchw aliła jednogłośnie nie pod
w yższać ustanow ionej na sezon letni 
ceny miej. opału, w oneo czego sKład 
miejskiego opału sp rzeaaw ać będzie 
nadal sąg  drzew a po 35 koron. 1 ce- 
tnar drzew a ręb areg o  po 1 K 25 hal.
1 cetnar w ęgla jaw orzniansm ego po 
1 K 35 hal., łącznie z dostaw ą.

Gościna z „tr&ktamentem". Szcze
pan M azurkiewicz, m łoJy m urarz, u- 
rządzał w czoraj w  m ieszkaniu  swej 
znajom ej Maryi N icker szeroką zabaw ę, 
na którą zaprosił S tefanię Kulczycką, 
robotnice fabryki B randstad terów . K ie
dy KulczycKa w zbraniaia się korzystać 
z „ trak tam en tó w ", M azurkiew icz w padł 
w w ściekłość i dotkliwie ją  obil. Ko
niec zabaw y był więc całkiem niespo
dziany. K ulczycka udała się na stacyę 
ra tunkow ą a  M azurkiew icza oddano do 
aresztów' policyjnych.

żołądek Lwowa W  m iesiącu sier
pniu zu-ieziono do L w ow a : 6.500 li
trów' w ódek słodzonych i rum u 96.000 
litrów w ódek i sp iry tusu , 52.300 litrów 
w ina, 10.900 litrów rniodu zw yczajne* 
go, 1,207.700 litrów piw a 17.700 li
tr* ” f"* ’:

Do tego sprow adzono 1.211 sztuk 
bydła grubego, 7,403 cieiąt, 19 owiec, 
36 jagniąt, 3.880 św iń, 172.800 k!g- 
mięsa św ieżego i w ędzonego, 2.618 
sztuk drobiu, 5.320 kur i gołębi, 2 
dziki, 53 sarny, 50.000 kig. ryb, 
30.900 klg. ryżu, 1,365.800 klg. maki,
110.000 klg. zboża chlebnego, 16.00u 
kg. jarzyn , 65.600 kg. ow oców  św ie
żych, 6 5 0 0  kg. ow oców suszonych,
145.000 kg m asU , 134.500 kg sera,
2.942.000 sztuk jaj itd. I w e Lw ow ie 
są  ludzie, którzy skarżą się na brak 
apetytu.

.. Siczynski" pod prasą drukarską.
N ar^dne  Słowo donosi, że w  najbliż
szym  czasie w yjdą z druku trzy książki, 
om aw iające zbrodnię M Sirzyńskiego. 
W  pierw szej (w ydanej nakładem  „nar. 
kom itetu") będzie przedstaw iony prze
bieg procesu S iczyńskiego; w  drugiej 
„oświetlenie uczynku M. Siczyńskiego 
i jego procesu ze stanow iska poliiyczno- 
program ow ego", pióra anarchisty  M. Ło- 
zyńskiego, członka redakcyi L ila , 
a  w’ trzeciej książce .,hołosy śwr.owoi 
p rasy" o m ordzie kw ietniow ym . Dwie 
pierw sze książki w yjdą w e Lwowie, 
a trzecia w  Kijowie.

Pożar w browarze. W  brow arze 
Lilienfelda przy ul. Kleparowskiej, w y
buchł dziś o g. 5 r. pożar, który na 
szczęście nie w yrządził żadnej szkody. 
O to przy odprow adzaniu w ody z re- 
zerw oaru  z ropą, k tórą opalają kotły, 
zajęły się gazy, a w krótce la k ' e w ydo
byw ająca się z rezerw oaru  ropa stanęła 
w  płomieniach. Zaw ezw ana straż po
żarna ugasiła ogień, przysypując go 
plaskiem, i fiem ią.

Odpowiedzi Redakcyi.
P o ś w i a t .  Z przyjem nością.... 

gwoli rozw eselenia i nauki czytelników 
podajem y dosłow nie dwie zwrotki pań
skich poezyi, i sądzim y, że one najzu
pełniej w ystarczą, abyś pan zdobył 
poetyczne ostrogi. A w ię c :

„Poszum , pohuk, przeszył bór... 
Pow stał z ziemi tu r •

S trząsnął z sierści m uch (!) gro
[m ady,

Dusił piętą (?) gady (!)

Okiem żądzy zerKal w  dal,
Słuchał głosu fal (?) ; •

Poczem  w  górę zwrócił oczy, 
Ryknął i podskoczył".

Z literatury i sztuki.
Repertuar teatru i lejskiepo (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
We czwartek: „Czar walca",operetka.
W piątek : „Mąż z grzeczności", ko- 

medya w 3. aktach.
W sobotę: „Posłaniec 6666". operetka.
W niedzielę: popołudniu o wpół do 

4-tei „Dzwony z Correville‘\  operetka, — 
wieć7~rem o wpół do 8-mej „Mąż z grze 
czności“

W poniedziatek: po raz I-szy (wzno
wienie) „5pirytyści“, kom. w 4 akt.

Prognoza 
Wiedeń. Galicya w-schodnia : Prze

w ażnie pochm urno, — miejscam i opa
dy, — m ierne w iatry, mierne ciepło, 
pogoda niestała.

Galicya zachodnia Zm iennie, —  
miejscam i opady, m ierne w iatry, m ier
ne ciepło, zw olna pogoda polepsza się.

Dymisya min Ebenhocha 
Wieder D ym isva dra E benhocha

ifcr ty l1- ) form alna Dy, Ebenhn^-i po

stąpił zupełnie popraw nie, ogłaszając 
dym isyę, ale niem a m ow y o jej przy
jęciu i nikt w  W iedniu  nie w ierzy w
przesilenie m inisteryalne.

Prz8dłozema Radzie państwa. ^
Praga. N arodn i L is ty  donoszą, że 

rząd po zebraniu się Rady państw a 
przedstaw i następujące p rzed łożen ia :

1) zw yczajny budżet na r. 1909;
2) sześciom iesięczne prow izoryum  

budżetow e do 30. czerw ca 190S ;
3) trak tat handlow y z Serbią;
4) rozporządzenie całego gabinetu  

w  spraw ie aktyw ow ania traktatu z 
S erb ią;

5) przedłożenie o upaństw ow ieniu  
kolei ;

6) p-zedłożenie w  spraw ie u b ez
pieczenia na w ypadek starości i nie
zdolności do p racy ; a m oże i ustaw ę 
językow ą dla Czech.

Z tego widać, że rzad  dom aga sie 
votum  zaufania od parlam entu, zw ła
szcza, że budżet do 30. g iudnia b. r. 
przez obie Izy m usi być załatw iony.

Mord rabunkowy.
Zagrzeb. W czoraj popołudniu przy 

bardzo ożyw ionej ulicy Ilissa, dokonano 
nie?'ychanie śmiałego rabunku. — Do 
składu jubilerskiego 80-cio  letniej w do
w y Lavrics, w szedł jakiś nieznajom y 
m ężczyzna pod pozorem  zakupna pier
ścionków . Kiedy kupcow a w yim ow ała 
pierścionki z puaelek, rabuś nożem  po
derżnął jej gardło, a ograbiw szy sklep 
uciekł. Po godzinie przvszedł do sklepu 
syn Lavricsov.-ej j zastał m atkę w  k a 
łuży krwi.

N apad  w yw ołał ogrom ne w rażenie, 
gdyż rabunku  dokouano w  biały dzień, 
podczas gdy na  ulicy odbyw ał się nad
zw yczaj ożyw iony ruch.

Ciężko ranną odw ieziono do szpi
tala. D otychczas niem a śladu  napastnika,

Zagrzeb. Policya w ykryła spraw cę 
rabunku w  sklepie jubilerski pi Lavric- 
sow ej. w  osobie 23-letniego agenta 
handlow ego, Iw ana S te b la , którego 
aresztow ano,

To ci fiskus!
Berlin. B erlm er Tagblati donosi 

o niebyw ałe; sztuczce nskalnej, której 
dopuściły się władze pruskie-

Postanow iły one bowiem opodatKO- 
w ać i to  w edług bardzc w ysokiej klasy, 
w szystkie składki, które społeczeństw o 
niemieckie złożyło na Zeppelina.

konstytucya w Chinach.
Pekin. W czoraj został ogłoszony 

edykt, w  którym  w yłuszczona je s t treść 
zam ierzonej k o n s 'y tu cv i i oznaczony 
term in, w  którym  m a się zebrać parla
m ent. .

Politechnika warszawska
Warszawa. Donoszą z w iarygodne

go źródła, że postanow iono jeszcze w 
bieżącym  m iesiącu, rozpocząć w ykłady 
na politechnice w arszaw skiej.

W  tych dniach dniach ogłoszone 
być m ają  w arunki zapisów .

Bandytyzm w Odessie.
Frankfurt F ra n kfu rter  Z tg . donosi 

z O dessy, że pięciu bandytów  napadło 
na zgrom adzenie kupców  i zażadało 
w ydania p :emedzy. Bandyci rzucili bom 
bę. Jeden kupiec odniósł ciężkie z ra
nienia, dw aj bandyci zginęli na miejscu, 
zabici przez oolicyę i zebranych  ludzi, 
sześciu innych bandytów  schw ytano.

Rozwiązanie sejmu Zagrzebskiego.
Zagrzeb Nowosti podają z pew ne

go źródła, że rząd zam ierza w  najbliż
szym  czasie rozw iązać Sejm chorw a- 
d u  i rozpisać now e w ybory. Rząd spo
dziew a się, że koalieya zachw iana obe
cnie spraw ą N asticza przy now ych w y
borach poniesie kieskę.

Popłoch podczas przedstawienia-
Maryenbat. Podczas przedw czo

rajszego przedstaw ienia teatralnego, na 
k tórem  był także król E dw ard  VII, 
przyszło do paniki w  teatrze pod w pły
w em  silnej burzy, jaka się zerw ała pud 
w ieczór w  M aryenbadzie. W skutek 
silnego wiatru, żyrandol, znajdujący 
sie w  środku teatru , zaczął się chwiać 
tak, że publiczność, bojąc się, aby  nie 
spadł na głowy w idzów , poczęła opusz
czać giom adnie teatr. O statecznie prze
cież adm iaistracya teatralna ztiołale. pu
bliczność uspokoić. Król, w idząc tę 
panikę, zdążał osobnem  w yjściem  na 
zew nątrz, gdzie czekał na niego po
wóz. W  chwili, kiedy konie ruszyły  z 
m iejsca, u rw ały  się szory. Obecni przy 
tern policyanci przybyli szybko z po
m ocą, zdołali szory  zw iązać, tak, ze 
król szczęśliwie Jojecnar do hotelu.

Komprcmiłacye Wilhelma.
Berlin. W  operze królewskiej od

było się w czoraj w  obecności cesarza 
i cesarzow ej oraz ‘ rodziny cesarskiej 
uroczyste przedstaw ienie wielkiego h i
storycznego w idow iska pod tym ty tu 
łem: „Sardanapal", dc którego balet 
inscenizow ał ces. W ilhelm.

Berlin. Dzienniki donoszą, że w czo
rajsze przedstaw ienie baletu r Sardaiia- 
p a l“, które inscenizow ał sam  cesarz 
W ilheim, w ypadło bardzo m arrie  Na 
sali panow ały  ogrom ne nudy. Publi
czność mimo obecności całej praw ie 
rodziny cesarskiej i m nóstw a zapro
szonych gości, zacnow ała się niezw y
kle apatycznie. Ż adnych  oklasków  nie 
było słychać. N iezrażony jednak  niepo
w odzeniem  cesarz W ilhelm, nakaza,, 
aby dziś po raz d rug! dano „S aida- 
napala .

Pożar magazypów towarowych.
Preszbtirg. Na tu tejszym  dw orcu 

tow arow ym  w  m agazynach, gdzie prze
chow yw ano  na składzie nadeszłe cię
żarow ym i pociągam i tow a-y, w sku tek  
rozerw ania się ru r gazow ych w ybuchł 
pożar, który m im o nadludzkich sił 
straży  pożarnej w  przeciągu -kilku go
dzin cały budynek  m agazynow y obró
cił w  perzynę. T ow ary  naturalnię prze
w ażnie w szystkie stały się pastw ą pło
mieni. Szkoda jaka  stad w ynika sięga 
pół m iliona koron.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt g-oszy za 1 wiers: petitowy. 
Za rubryki; tę Redakcya nie oierze odpuwiedzialnoicl

PI EUNIKI SJTJSffl
w różnych gatunkach, poleca

; B.WITYASKI :
we Lwowie. — Sklepy: przy uliĄ Batorego 
1 10. i Żółkiewskiej 1. j. 146-J

Dr. K. Podlewski
specyaiista 918

chorób skórnych i wenerycznych, 
powrócił —— - 

i ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do 5, Lwów, ul. Akade

micka 1. 14 Telefon Nr. 1120

W koncesyonowanej

Szkole śptMA Ady Dąbrowskiej
uczenicy p. 5ouvestrów w Dreźnie Kurs 
nauki śpiewu solowego dla Pafi z dniem 1 
września rozpoczęty Jlica Cicha 1. 1, obok

nla,ci,’ Dąbrowskiego. 921

Optycy i mscianisy, km, pi. fialicfó 1,
(obok magazynu p. Starka). Specyalność F irm y: Okulary, cwikiery, bino
kle teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.

Niestycr.anie nizKie ceny.
Stanowczo najpraktycz
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
Materace siatkowe

z drutu stalowego i tapicerowane
Polecam rdwniei Wieszadła. Bidety, K -łyski, 
Z a sło n  do pieedw, Ko ze na węgie i ai_jiwc, 

Siefarze pod kufry i na parasole.

do umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marm 
O t U l l M  od koron 6’—, T —, l l -—, 15-—, do koron 200-—.

marmurowemi ju ż

Łóżka żelazne orzechowego Koloru dla ciorosł>ch od koron 25-—. 
30'—, 33"—, i t. d ŁÓŻKA dla służby do składania na szar 
nirarh po koron 1 4 - ,  15—, 17--  i u d  ŁÓŻKO UNIWER
SALNE? z materacem rośliny morskiej do skja„ania jak sto

lik (Kastenbett) po koron 37 —, 40"—, 44— uo 60-—. ŁÓŻKA półmosię- 
irt i całe mosiężne angielskie już od koron 72 — do 390 ŁÓŻECŹKa 
DZIECINNE 1 \AÓZK1 Jia dzieci w Kilku kolorach po koron 20’—, 24-—, 
2 8 '- ,  3 0 - , 38-- ,  4350. 47\50 do 80- - koron 818

Artur Bartosz
kom isow y sk ład  mubii żelaznych, s reb ra  „C hnsto fle“ , 
tudzież G łów ny  sk ład  porcelany , szkła i towarow 

zbytkow ych,
Lwów, róg ulicy Kopernika 2, (naprzeciw apteki 

Wp. Mikolascha).
=  TAKŻE I NA SPŁATY MIESIĘCZNE. ------



K R O N I K A .
Wnsy uczniów na naukę codzienną 

w  szkole męskiej im. Ces. Elżbiety we 
Lwowie, odbyw ać się będą w  dniach 
lO. 11 i 12. w rześnia b. r. od godz iiy  
9-tej do 12-tej przedpołudniem  i od 
3-ciej do 5-tej popołudniu; eg /am ina 
zas w stępne i oopraw cze odbędą się w 
dniu 14. w rześnia w  tych sam ych go
dzinach rannych  i popołudniow ych.

W pisy  uczniów  rzemieślniczych do 
szkoły przem ysłow ej uzupełniającej, od
będą się w  tejże szkole w  pierwszej 
połowie w rześnia, a  m ianow icie: w
dniach św iątecznych od godziny 9-tej 
do l l - t e i  przedpołudniem , w dniach 
zaś pow szednich od godziny 5-tej do 
6-tej w ieczorem .

Z „dokoła- Macieriy£i. Ć w iczenia 
g im nastyczne rozpoczynają się w  obu 
salach z dniem  7-go w rześnia b. r. 
w' następujących dniach i godzinacn: 

dla pań  we wtorki, czw artki i so
boty od 6. —  7. w s .Ii daw nej;

dla dziew cząt w  w ieku od 6 do 
10 lat w  poniedziałki, środy i piątki 
od 5. — 6. w  safi nowej;

dla dziew cząt pow yżej lat 10 w 
poniedziałki, środy i piątki od 5. — 6. 
w sali daw nej;

dla członków w  poniedziałki, sro- 
d \ i piątki od 7. —  8. i od 8 7s — 
9Y2 w obu salach rów nocześnie;

dla członków starszych wiekiem 
w poniedziałki, środy i piątki od 6 .— 7. 
w sali now ej;

dla uczniów  szkół ludow ych w e 
wtorki, czw artki i soboty od 5. —  6. 
w sali daw nej;

dla uczniów' niższego gim nazyum  
w e wtorki, czw artki i soboty od ó. —  7. 
w  sali daw nej;

dla uczniów  w yższego gim nazyum  
w e wtorki, czw artki i soboty od 7. — 8. 
w  sali d aw n e j;

dla młodzieży rzemieślniczej we 
wtorki, czw artki i soboty od 8. —  9. 
w  sali daw nej.

Prócz tego w prow adzony będzie 
dział ćwiczeń gim nastycznych pod nad
zorem  lekarskim  dla pan zam ężnych.

Opłata za uczniów  i uczenice, je
żeli te ostatnie są córkami członków 
T ow arzystw a w ynosi 2 K miesięcznie.

Członkowie obojga płci opłacają 
za ćwiczenia 1 K 60 h, a młodzież 
rzem ieślnicza (.uczniowie) 20 h  m ie
sięcznie.

Ćwiczenia w  jeździe konnej trw a
ją  bez przerw y caiy rok. Zgłaszać się 
n ileży w  ujeżdżalni przy ul. Cetnerow- 
shiej w  godzinach popołudniow ych

Nauka szerm ierki odbyw a się co
dziennie w  osobnej sali za  opłatą 5 K. 
od 6. — 9. wieczór.

W szystkie zgłoszenia —  prócz 
zgłoszeń do jazdy  konnej —  przyjm u
je  kancelarya „Sokoła M acierzy" przy 
ul. Zimorowicza codziennie od  godz. 
6. — 8. wieczorem.

Z „Sokoła-Mac.erzy". Członkowie 
m ający chęć wzięcia udziału w  uro
czystości pośw ięcenia sztandaru  w  Cho- 
dorowie w  niedzielę d rra  6 w rześnia 
b. r. — zechcą się wpisać na listę 
w  biurze T ow arzystw a najdalej do 
piątku dnia 4. b. «i. włącznie.

Członkowie biorący udział w  ćw i
czeniach, zejaą  się na próbę ćwiczeń 
w piątek dm a 4. bm. w  gm achu To- 
w arzrstw a .

Z poczty. Z dniem  5. w rześnia br. 
o tw artą zostanie przy c. k. urzędzie 
pocztow ym  u ' K rościenku kolo Chyro- 
w a (powiat Dobromil) stacya telegra- 
liczna z ograniczoną służbą dzienną.

Z Bukowiny.
Morderstwo czy wypadek- Do miej

scowości kąpielowej Solki przybył przed

niedaw nym  czasem  z S uczaw y kontro- 
ror podatkow y H ilbert na zastępstw o  
baw iącegu na urlopie tam tejszego p o 
borcy. P Hiibert był zapalonym  m y
śliwym i w  niedzielę 30. z. m. w vbial 
się o godz. 8 rano na  polow anie tło 
poblizkiego lasu, odległego od Solki za 
ledwie o dwa kilometry. W  chw il: gdy 
dochodził lasu, z gęstw iny  padi strzał 
który ugodził go tak  celnie, że Hilbert 
na m iejscu padł trupem. Do tej pory 
nie zdołano skonstatow ać, kto go z a 
strzelił. P rzypuszczają, że uczynił to 
któryś z kłusow ników  biorąc p. Hilber- 
rta  za leśniczego, albo też k tóryś z ga- 
jowweh, przekonany, że m a du czynie
nia 7. kłusownikiem . Bliższych szczegó
łów  brak, gdyż na m iejscu w ypadku, 
nie było nikogo.

Smierc dwóch młodych parubuzu- 
kow w nurtach Prutu. W' poniedziałek 
31. z. m , rano kąpało się w  Prucie w 
pobliżu m iejscowości Lenkow ce pod 
Cze-niowcami dwóch ośm nastoletnich 
parobczaków  zatrudnionych przy w o
żeniu piasku. Obaj oddalił' się nieco od 
brzegu i natrafili na głebiznę, przyczem  
prąd ich p w ał i nim im ludzie z po
m ocą nadbiegli utonęli.

2o
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Eracia Białoskórscy
Fowieśe z końca A¥l-go wieku 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.

(Ciąg daisz))

Długim  pasem, w k ró tk ich  od sie
bie odstępach , ciągnęły zbivjne od
działy drogą prowadzącą Da „Zamek 
W ysoki

D zień był pogodny chociaż chło
dny, więc szło to wojsko rzeźko, pełne 
aem u szu , wiedząc, ’e z chvniłą doby
wania Zamku, o ezem ani wątpić, zrobi 
sie im gorąio  jak  w łaźni

Byli to ludzie ju ż  mniej więcej 
tacy, którzy już w e ęjednym  boju u- 
dział b ra li; tam gdzie siły nieprzyja
ciela równały się, jeśU uie przewyższały 
sił własnych i gdzie szło o sprawę więk
szej wagi, a tu  ot, by schw ytać kilku 
nastu rzezimieszków i zbójów, potrzeba 
z w ielką siłą dobywać się do ukrytych 
i wszystko na azard stawiających. Kecz 
służba służbą; m niejsza o to  kogo i jak, 
byle za to  zapłacono, a w dodatku je s t 
jeszcze emooya dla chęci żołnierskiej, 

Zoczył ich rychło z najwyższej 
wieży żołnierz straż trzym ający I  zadął 
w rug na zuak, że się obcy zbliżają i 
pow tórzył go raz icszeze, lecz silniej i 
o zmienionych tonach, gdy ujrzał ich 
wielitą liczbę i mnoga ilość b rom , b ły
szczącej od słońca,

N a ten dźwięk złowrogi, pospie
szyli bracia Białoskórscy wyglądnąc... i 
co zobaczyli nie wielką ich przyjęło 
otuchą.

G dy się zbrojnych oddziały clo 
Zam ku zhliżyły, kazał pan G anshoru 
zu trab ić swemu trębaczow i hasło o w pu
szczenie do Zamku.

Na to  z góry, przez zakratow ane 
okienko ponad bramą, zapytano o przy
czynę tego żądaniu.

—  Otwórzcie w imieniu prawa !. .
—  Jak iego?—- O dpow iedział touem 

drw iącym , na zadane pytanie.
— W imieniu 3piawiedbwości, k tóra  

wymaga schw ytania i ukaram e win
nych! — Odpow iedz al spokojnie Gans- 
hora.

—  A któż to ma byc tak i w tym  
zam ku? — brzmiało ponowne zapyta
nie, ja k  w poprzednim  tonie.

— Szukamy braci B n łoskórsk ich , 
przekonanych o spełnione łotrostwa.., 
O tw ierajcie i n ieopierajcie się władzy ! —  
Rzekł zirytowany już  G anshorn .

—  A  otwórz sobie sam Mości ro t
m istrzu, jeżeli potrafisz, lecz nim to 
wydołasz, to  niem iecki twój czerep ja k  
arbuz rozłupię 1 —  krzyknął M arek, 
do którego głos poprzedni należał,

—  H e j ! chłopcy, rąbać  bram ę 1 — 
zawołał G aushnrn  na swych ludzi, nie- 
odpow iadając wcale M arkowi.

Rzucili się wszyscy z toporam i do 
bramy i jedm  raźno ję li rąbać co sił 
starczyło, gdy drudzy podsadzając się 
barkam i, wysadzić ją  próbowali.,

Uginały się pod naciskiem grubo 
kute  wrzeciądze, ieoz ,-ilnie trzy m a ły ; 
aliści naraz padł jeden  strzał i drugi 
od góry z ponad bramy, rażąc doby
wających się do mej.

Cofnęli się żołnierze m ając k ilku  
silnie zranionych, co widząc G aushorn, 
rozkazał walić bram ę przyniesionym  ze 
sob» taranem  i to pomogło

W  niedługi czas pękły pod siinemi 
uderzeniam i i naciskiem zamki i za- 
Biiwy i bram a do wnętrza na ścięźai 
się otw arła, a przez nia na czele kilku 
ludzi w padł pierwszy Berkowski, za
stępca G anahorna. N iesprzyjał m u j e 
dnak los w spraw ie z B iałoskóra! imi, 
w tej bowiem chwili dano z wnętrza 
salwę strzałów  i ugodzom  kula, padł 
śm iertelnie’- raniony, słysząc jeszcze głos 
M ark a :

— N a-ź ci durniu w zapłatę za 
obrazę nasza!

N ie wstrzym ało to  nawału wdzie
rających się do Zamku, i juz wywią
zała się w alka ogólna między tymi, 
a braćmi B iałoskórsH nu, którzy w kom 
plecie pod sKlepiemam, o każdą piędź 
ziemi walczyli.

N ie łatw o było ioh pokonać.
Brama wiedząc, że chodzi o ich 

skórę i prawdopodobnie o śm ierć hanie
bną, walezyii ja k  lwy zażarcie, a bHi 
to tęgie chłopy wprawni przez częste 
ćwiczenia do boju, tak  w pojedynkę 
ja ii masą, napadający zaś prócz ro tm i
strzów i starszyzny same żołdaki zacię- 
żne, wobec odwagi braci niekoniecznie 
dotrzym ujący placu. Do tego przyczy
niło się jeszcze i to , ze G anshorn na
kazał o ile moźnośoi chwytaó zbrodnia
rzy żywcem, dla zachowania ich na 
śm ierć srom otną, co wydawało się mu 
konieczntm , by mieszkańcy Lwowa 
dana przez to  m .eli satystakcyę, a plebs, 
urządzony rzadko kiedy zdarzający się 
spek tak l; osobiście zaś szło mu prze- 
dewszystkiem o M arka, którego niena
widził, tem bardziej, gdy ujrzał, że ten 
mu jego .nieocenionego zgładził B u 
kowskiego. Zagtzew ał więc swoich do 
walki, uio biorąc jednak  sam w niej 
udziału.

W idząo to  M arek rozźarty  za
wołał :

— A cóż panie G anshorn... tchó
rzem śm ierdzisz!... Prawda, ludzie twoi 
cię w yręczą!...

Na co wyzwany odparł:
— Niegodzien jest zbrodzień bron. 

rycerza... Z tobą się ka t rozprawi. —  
I  dalej zachęcał sw oich: — Nuże 
chłopcy naprzód! ,

Jednakże  trudna była sprawa.
M arek ostrym  jak  brzytew buła

tem o damasceńskiej klindze, którego 
rąbnął, tego jeśli me uśm iercił to  przy
najm niej ciężko SKaleczył, podobnież 
i W alenty . Przezorny A ntoni sk ry ty  za 
M arkiem , odbijał długim  rapirem  gro
żące razy halabard  i partyzan i także 
kogo pchnął to zakłuł, a już  K rzysztof, 
ten by cyklop jak : w ybijał w ielką, 
silnie okutą maczugą i walił po łbac^

napastników, podczas gdy inni bracia 
odrzuciwszy rusznice, spisam i, szablami 
i wszelaką bronią odpi ;>-ali naciera
jących.

Rzecz wlokła się mimo zaciętej 
walki, lecz B iałoskórscy dobrze to ro 
zumieli, że nie na długo w ystarczą im 
siły wobec tak  licznego nieprzyjaciela.

Padło wielu z nacierających, ale 
padli też i niektórzy bracia zabici lub 
zranieni, co widząc inni, o tuchę tracili.

W .docznem  by łe , że walczyli we 
dle z góry powziętego planu, ale coś 
mieszało im szyki. Była to  poprostu 
niespodziewana przez nich w ytrzym a
łość napadających. G dy więc na pono
wne nawoływania rotm istrzów  od bram y, 
silniej na nich natarto  i przez to  w głab 
dziedzińca wyparci zostali, zaczęli się 
wszyscy bracia nagle cofać w k ierunku 
donzonu. Spostrzegł to dobrze G anshorn 
i z góry bię tego spodziewał, zawołał 
więc na swoich:

—  O toczcie io h ! —  i sam na 
przód poskoczył.

W okam gnieniu otoczono wałcza- 
oych ztiójów, co widząc K rzysztof od
wrócił się i wygiawszy się ciałem  na
przód, zatoczył mac: ugą ogromne pół
kole, co na  chwilę odparło zastępują
cych drogę od ty łu . M iejsce było wolne, 
lecz nie wszyscy pozostali bracia ko
rzystali z chwili. 1 ylko W alenty  i Ka 
sper, a za nimi i K rzysztof sam zdo 
łań  umknąć z zwierającego ich pier 
ścienią i dopaść do otw artych drzw 
galeryi prowadzanej do donzonu. Innyel 
rozbrojono natychmiast, i powiązane 
a, co z łatw ością już  przyszło, gdvr 
każdy był mniej lub więcej raniony.

D opadnięto później i wieży, ale 
zdobywania jej przedstaw iało wielkie 
trudności i wyme gało wiele czasu, a 
przypuszczać należało, ze gonieni pta 
szkowie wylecieli już  z niej w miejsca 
bardziej bezpieczne.

jC. d. n.) ,

ZN A K O M IT E  W ÓDKI w Bolanowicach we wszyst-
kicti smakach. Cognai trancuski firmy Lurian et Foucauld Co. 
Cognac cała butelka kor. 7- Cognac Distalerie Franc. cała bu
telka kor. 3‘2U, »/a kor. r8o l/4 kur. 7 Pum prawdziwy brem- 
ski cała butelka kor. 3-50, ‘/a k °r- 1 75, 1/4 kor. 1  poleca

? r y t i e r y f c  S c f t u M  i
440 W

W l  A  7  1VT t n  !  ^nana Szeregu lat Restauracya i P'w a rnia firmy MAX W IXEL
V V  lA l  r ;  I SYN we Lwowie, ulica Ormiańska 1,5, i ulica KraKowska I. 14.

795 4 1 n  n i * 7 p S ^ 7 r 1 n v r h  Poleca najsmaczniejsze potrawy na  deserowem maśle. Przyjmuje abonentów na  obiady i  kolacye
u ,< 1 ł j  * P° cenacb najnmiarkowańszych Raki i drób zawsze do wyboru. Piwo pilzneńskie m a r k i  B B .j słomianych W  O O W  C O W  iołomunieckie z brow aru mieszez. Usługa skrzętna. O łask. odwiedziny ukrasza Z a r z ą d  R e s ta a ra c y i.

C u k i e r n i a  C z e s ł a w a  s f e i n G o r a
w zakres cukiernictwa wchodzące, a .o : ORTY smaczne i artystycznie wykonane, Piramidy, Fantazye i Lody. Przyjmuje zamówienia n„ wesela,
rauty i przyjęcia w miejscu, na Drowincye wysyła odwrotną pocztą. —----------  ----------  Wyroby moje wytrzymują każdą krytykę I

i- t OMkocjralnoóć! Kiezrón uanej dobroci Babki ¥1 arszanakie-

we Lwowie, pi. HaMi 5, róg pl. Bernardyńskiego 
wykonuje wszelkie Zamówienia



9 „ GONTEO“ z piątku dnia 4. września 190P, Nr. ?89.

Tapety
Krajowe, angielskie i 
3 =  francuskie = =

Nowo otworzony 
Magazyn pod firmą

został zao 
aach

■y;. Szydłowski w e L w ow ie, 
pl.Smolk-' la

w wielki wybór Tapet, ozdób, lamperyi, linkrustów, sztukateryi sufitowych w różnych gatun- 
siylach j. n Luiss, Roccoco, B.dermLyer. — Przyjmuje kompletne tapetowanie pokoi. — Roboty wykonuje

najsumienniej, najrychlej i po możliwie jak najniższych cenach. 906

Story
r ~ i P łócienne i C 3  
m i  patyczkow e C l

DROah£ OGŁOSZEHIA
pc 4 h a le . .1  od wyrazu. 

g a j u r i  Bjłze oąłoazen le  40 alcrzy.

14 dostarczy około 
I I  a BJ tysiąc bochenków 
cnieba ra/owego z okolic 
Lwowa. Zgłoszenia upra
sza nadsyłać POPIEL, ul. 
Dominikafiska 9. 920

anienka, pisząca biegle 
na maszynie Reming

ton, władająca językiem 
polskim i niermeckim z u- 
Kona.oną 8. klasą poszu
kuje jakiejkolwiek posady 
biurowej. Łaskawe zgło
szenia pod ,Marya" do 
Admin. „Gońca", 916

do nauki ta -  
i l y J a l S l  p i ;  e r s i w a 
pizyjmie firma W Piimus 
i S." Iglicki, ul- Jagiellon ■ 
ska 1. 12 845

rzyjmę panienki lub stu
dentów na mieszkanie 

u inteligentnej familii — 
Studenci lub panienki z 
prowincyi mająpierwszeń- 
stwo. Ópieka wzorowa. 
Adres w Auministr Golin i 
Wałowa 6 897

Firma Piotr Mikc'asclt i 
Spółka poszukuje pra

ktykanta do kancelaryi, 
ucznia <. ukończoną 111. 
lub IV. klasą gimnazyalną 
lub realną, a nueszkają- 
cego przy rodzicach we 
Lw owie 905

K oncesyonowana Szkoła 
gry na fortepianie Sa

lome Abier, ul, Jagielloń
ska 17, przyjmuje wpisy.

900

U uz:elam lekcyi począ
tkującym fortepianu — 

również wszystkich przed
miotów szkolnych, jako- 
też języka niemieckiego. 
Adres w Admin. Gońca 
Wałowa 6. 897

? racownia sukien dam
skich poszekuie zdol- 

iych panien. Ulica Pit 
arska 34. 894

r i g s n c i  o k r ę t o w i
otrzymają popłatn’ zaro- 
btk  uD >czny. — „Okręt" 
Biaro dzieników buchsu, 
ba we Lwowie. 882

okój suchy, słoneczny, 
z umeblowaniem dla in

teligentnej Pani za 18 K 
zaraz do wynajęcia. Kon - 
wersacya francusko - nie
miecka, fortepian wdumu. 
Wiadomość w Administi 
Gońca. 870

Dtlrzynfei drzewne -
z dostawą do domu, sąg 
17 koror pół sąga9kor. 
dostarcza Chajeo, Lwów, 
ulica Krotka 0 Nr. 1 e- 
lefonu 505. 902

cwery ss Gramofony

j maszyny Singer®
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie o po
łowę taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą, na raty, bez 
agentów, oraz mało uży
wane od 25 kor. i wyżej, 

także zamieniam.

Amerykański sfołsd
Lwów, ul. Skarbkowska 5, 
róg ulicy Teatralnej. 904

Bezpłatna
e k s p e d y c y a  anonsów'
do wszystkich krajowych 
dzienników — przyjmuje 
i bezpłatnie ekspadyujc 
wszelkie ogłoszenia han
dlowe, zarazem wyjedny
wanie dla anonsujących 
zniżenie cen. Lw«w ul. 
M ała 6, (boczna Słouo- 
wej). 911

P rzepisyw ania rozmaite
go — pian ia  adresów 

i t. p. zajęcia do domu 
poszukuje m ł o d y  czło 
wiek z wyrobionem pi
smem. Łaskawe zgłosze
nia do Administr. Gońca 
pod „Zajęcie11. 879

=  Baczność! =
zapewniony ma każdy u nas i ła
two zaraDia koron 18 do 25 ty- 
goan., Dez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższycn wiadomości

Przedsiębiorstwo fa 
bryczne wyrobów try 
kątowych, we Lwowie, 
przy ul. Krasickich 14

Nauczycielska Agencja handlowa
Janiny Falkiewiczowej, Lwów, uiica Grodzickich 6.

poleca dla szkół ludowych i wydział

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne

Przyjmuje zamówienia na

zbiorki mineralogiczno-technologiczne
z podręcznikiem — Do nabycia dzieło

Praktyczny Nauczyciel
zalecone przez c. k. Radę 
szkolną krajową do tgz i- 
minów kwalifikacyjnych

Chrześcijańskie
D o r o t a
hmw, Baforego l,
m a  dc / b y c i a 1 moto
cykl, kilka rowerów, fo
teli, szafy, obrazy olejne, 
A Kratochwha, Sekreta 
rzyk mahoniowy antyk;, 
maszynę do robienia poń
czoch i f. p. — Wszelkie 
przedmioty zakupdje p ł■ 
cuc dobre cenv. 225

K r o c h m a l
brylantowy z „Bażan
tem i Kotką", wyrobu 
krajowego, — obecnie 

_ przewyższający dobro
cią i jakością wyroby za
graniczne dla tego żądać 
należy tylko krochmalu 
krajowego z „Bażantem 
i Kotką — Wszędzie <iu 
nabycia, 716

O b a j c o w a n i a
 PSZENICY!

Kamień siny. Bajcę 
Dupuya — poleca:

Alfred Eeucoca 
magazyn f a r b

Lwów, Hetmańska 4.
727

• praco™  ■

RUSZN1KARSKA
POD FIRMĄ

S Z A D K O W S K I  &
»»KOPC ZY M

Lwów, p W e r n a r i l y ń s k .  3
p o le c a  b ron  m y ś l iw sk ą  
w sz e lk ic h  s y s t e m ó w .  Ite- 
p e ra c y ę  u s k u te c z n ia  s ię  
po ocnacl i  n a j t a ń s z y c h ,  j 

■» «

793
ZAKŁAD 

DENTYSTYCZNO- 
TECHNICZNY

6. f  licM srga
L»nW, altu u .m  Lftdwlk. 
napns*tw teatn J‘*Wrlno. i 

wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i złocie bez 
podniebienia podług najnowszych systemów. — 
Reperacye w 2 gouzinach. Ceny umiarkowane.

[ 7 j V \  C e n y  możliwie"iak najniższe. 
11 - o j  =  Numer Telefonu 676. ± =

ZNAKOMITY CZYSTY

KW AS WĘGLOWY
PO NAJNIŻSZYCH CENACH SPRZEDAJE

Fabryka Kwasu Węglowego
K. Frenzel i Synowie

Lwów, ulica Nowej Rzeźni 21. 764
Wenty Lu redukcyjne do wyrabiania wody sodo
wej. Wentyle rcdukq’jne do szynkowania piwa.

Kompletne aparaty do wyszynku VV"tTl 
Piwa po jak najniiszycii cenach. v \ . l !

W
m
m</v
y .̂\
m .
m

m
m

P0K0J6 KAWAŁ6FSK1B
są do wynajęcia

z całkow iiem  dobrem utrzy
maniem, św iatłem , opałem , ła

zienką mebiami etc 82o

we Lwowie, ulica Asnyka 8.

n .  m irn m
SKŁAD OBRAZÓW, RAM I GAL4NTERYI 
WE LWOWIE PRZY UL. WAŁOWEJ II a
POLECA SIĘ DO WYKONANIA WSZELKICH 
ROBÓT W ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO CENACH NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH.

-— , ....... > ’■*

869
Baczność!! Uwa
żać na zdrowie!

Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw
dziwe hygieniczne 

SZKLANKI 
NUMEROWANE

BOMBY
na piwo \L litr. i 1/8 
litr , poleca jedynie

Sftład porcelany i sz&ła, Łwtw, róg 
fk p e rn in a  2, f i l ia :  p asaż  I^iftolascfia

Rocznik I.
Stena egzem plarza a  8.

Skorowidza
Adresowego

n a  r o k  1 9 0 9  8so
zawierający oprócz wielu innych działów

przeszło  4 0 0 0 9
Adresów mieszkańców kr. stoł. m. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych) 
wyjdzie z dniem 5. września. Do przejrze
nia w<* wszystkich kawiarniach, hoT Tach cu
kierniach, lepszych mleczarniach i zakła
dach fryzyerśkich. Do nabycia w Księgar
niach i w Aam „Skorowidza Adresowego"

M o .  ul heona Sapiehy 61.
Rocznik i.

NA POLA
ŁĄKI i OGRODY

M W  OZY SZTUCZNE
wyrobu najlepszej faoryki w kraju t. j. Towa
rzystwa enem. akcyjn. v.'e Lwowie. Sprzedaż 
drooiazgowa. Wysyłki pocztowe i kolejowe

tylko u

SDMCFFA i FRiBOWSKlEGU
MAGAZYN FARB 

WE LWOWIE, ULICA AKADEMICKA 8.

M ICH A Ł H A CK EL
WE LW OW IE, PASAŻ MIKOLASCHA 1. 

PIERWSZA K R aJO W A  FABRYKA ^

G R A M O F O N Ó W
i Płyt / \  i Płyt

poieca Gramofony od K 25— 300. PŁYTY 
hackel-Record, najtrwalsze na św iecie po 
kor. 3, 10 sztuk kor. 27'50. Każda marka 
płyt do nabycia po cenie fabrycznej. 304

Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych skiepach, 
które pud poniżej f>o- 
danyni znakiem roz

poznać mużna:

Nikt nie powinien Iść 
na lep ogłoszeń, które 
n e,mają innego celu. 
jak przez nadużycie 
n a z wi s k a  „SINGEP" 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn ao 
szycia nie oddajemy 
odsprzeaawcom. tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i 
c z n o ś c i .

SSBISEB? Co.
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

Zmiana pomieszkania!  
Kar.celarya adwokacka 

mecenasa
M a j e w s k i e g o
znajduje s ię  obecnie*ul. 
Słowackiego 4 ,1 .  p.647
naprzeciw główrt, poczty.

m  SAlPu#88 MÓD
„KALINA”

przeniesie- 
pyt.auI.So- •SffSLm ny
bieskiego32 c i #

SZKOŁA:
inodm arstw a :: o tw iera 
K urs 1-go w rześn ia  br.

„KALINA" *59 
Lwów, Sobieskiego 22.

T  ^

Rocznie 
i e s ięć

ciągnień, a najbliższe już 
1. październik;. n.ajądwa 
losy t. j. 1 los tuiecki 
tOÓ fr. i 1 los włoski 
czerw, krzyże Oba losy 
lazem sprzedajemy za 
2»8 K. w ratacn po 8 K. 
(pierwsza rata z przn. 
11 K.) zaś sam los ture 
cki 400 fr., mający ro 
cznie sześć ciąg.aeń po
lecamy ze 2.4 K. w ra
tach po o K. 50 h. PierwŁ- 
sza rata z pizn. 9 K. 50 n. 
Losy tureckie mają tylko 
numera (bez seryi) i przy 
każdem :iągniemu kilka 
naście głównych wygra
nych oa 1000 do óOÓ.OOO 
Najniższa wygrana, jaka 
na każay los paść musi, 
wynosi 232 fr. W ten spo
sób nawet w razie wyl. 
najniższą wygraną, p. a- 

wie nic się nie traci 
Najbliżscc ciągnienie 1. 

października b. r.

FiSSił i Ciajes
Dom bankow y, Lwów. 
ulica K opernika 1. 5. 
(dom  w łasny) 208

Odpowiedzialny reuaktor Staniuaw Tokarski. Z drukami „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józ-rti Zrc-ibińskiego.


